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Dr. Stefan Szuman 

Strach .. 
1 odwaga u ludzi i zwierząt .. 

Bez "strachu nie byłoby odwagi. Odwaga jest 
zwalczaniem uczucia strachu. Odważny harcerz umie 
panować nad sobą i zmóc , uczucie lęku, które go 
w niebezpiecze1\stwie ogarnia. Dlatego nazywa się 
harcerzem, że wyróż11ia się męstwem, tak jak się wy"' 
różnialidawni har~erze, rycerze polscy. "We wojskach 
naszej Rzeczypospolitej harcerzami zwano odważnych 
i zręcznych wojowników, którzy nie przestawali na . 
walce w zwartym szyku bojowym, lecz wyjeżdżali 
w pojedynkę lub po kilku ku nieprzyjacielowi." 1) 

Odważnym jest ten, kto umie niebezpieczeństwu 
spojrzeć w oczy. Spróbujemy w poniższej gawędzie 
przyjrzeć się dokładnie strachowi. Gdy poznamy go 
w ten sposób to może w życiu będziemy umieli bar­
dziej krytycznie ujmować wzruszenie lęku, które nas 
w danej chwili ogarnie. 

Najpierw·zobaczymy skąd się strach bierze, i które 
istoty mu podlega ją? 

Otóż powiem wam rzecz ciekawą. Strach jest 
wzruszeniem bardzo potrzebnem. Bez niego zarówno 
ludzie jak zwierzęta niechybnie wyginęliby. Wzrusze­
nie strachu, należy do instynktów, które mają zarówno 
iudzie jak i zwierzęta. Należy on do instynktów· tak 
zwanych samozachowawczych, dzięki którym bez po"' 
mocy celowego rozumowania zwierzęta rozpoznają 
uczuciowo, co . jest dobre dfa nich a co złe, co jest 
s~osowne jako pożywi._enie a co szkodliwe, co grozi 
mebezpie~eństwem i czego wslwtek tego należy uni~ 
kać. Wyobraźcie sobie małe l~aczuszki, które wyszły 
dopiero co z jajka. Stara kaczka prowadzi je już 
w pierwszych dniach do wody i petne radości bez 
wszelkiego lęku wypływają one na wodę ... Jeżeli na­
tomiast małe kurczątka znajdą się przy wodzie, to 
nic ich do tej wody nie ciągnie, przeciwnie boją się - . 

l) Harce młodzieży polskiej. Prof. Eugenjusz Piasecki 
1920, str. 3. 
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jej ) ze strachem ucieka ją gdy przypadkiem do wody 
wpadną. Ani małe kaczuszki, ani małe kurczątlm nie 
rozumują tak jal~ ludzie, nil~t ich nie uczy co mają 
robić, jak postępować. Uczy ich, jak się mówi,, natura 
sama, ich wrodzony instynkt wskazuje im co robić. 
Wrodzone uczucie mówi im: to jest dla mnie korzystne 
a to jest dla mnie niebezpieczne. Uczucie to rzadko 
się myli. 

Robiono takie doświadczenia, że małym kotlwm, 
które się dopiero urodziły, dawano do pówąchania 
rękę1 którą poprzednio głasl~ano psa. Wyobraźcie 
sobie, że te malutkie kotki, skoro poczuły w ten 
sposób zapach psa, zaraz zaczęły się szurzyć, nasta­
wiać pazurki i zachowywać się tak nieprzyjemnie, jak 
się zachowuje dorosły kot gdy pies się doń zbliża. 
Nieprzyjaźń między kotem a psem jest więc wrodzona, 
prastara, odziedziczona. · 

Inne doświadczenie, dotyczące strachu, zrobiono 
z małemi kurczątkami. Nad ogrodzeniem, w którem 
znajdowały się kurczątka wylężone w wylęgarni (jest 
to maszyna w której się jaja wskutek działania równo­
miernego ciepła, bez udziału kury wylęgają) puszczono 
oswojoneg() j astrzębia. Natychmiast kurczęta, które 
przecież nie były pod lderownictwem matki, której 
nigdy nie znały, rozpierzchły się na wszystkie strony 
i chowały gdzie mogły. 

Strach jest więc wrodzony jak większa część 
instynktów. Niemniej celowo jak u zwierząt, pracuje 
instynkt strachu u człowieka. Człowiek posiada rozum 
i inteligencję, ale pozatem kieruje nim cały szereg 
instynktów. Moglibyśmy stosunek rozumu do instynktu 
określić w ten sposób, że w tych wypadkach gdzie 
instynkt 'sam wystarcza rozum nie działa, a dopiero 
gdy człowiek musi zrobić wybór, gdy ma do wyboru, 
czy postąpić tak czy inaczej, wtedy człowiek rozważa, 
rozum jego waży celowość takiego lub innego czynu 



Str. 34 ,.CZU J D U C H!" Nr. 3 --·---- -- - ·--- ··-- --- - -· ------·- -. -
i wola świadoma decyduje pod kicrunkiem rozumu, 
że tak lub inaczej należy postąpić. Zwierzę nato­
miast działa poniekąd na ślepo, kierowane jedynie 
przez instynkt, który działa na skutek uczucia i żądzy 
a nie rozwagi, postępuje ono dzięki instynktowi celowo, 
lecz nic wybiera między swojcmi czynami, niem<: wol­
nej woli. 

U cz~owieka część instynktu strachu działająca 
przedewszystkiem celowo, występuje pod formą, którą 
nazwiemy o s t r o i n o ś c i ą. ~ ystawcie sobie, że 
wielki kamień oberwał się z dachu i pada blisko was. 
Każdy człowiek w takim wypadku odskoczy i dozna 
uczucia lęku. Kaidy szmer niezwykly, ltażda rzecz 
niewyjaśniona ściąga uwagę człowicl;a zarówno jak 
zwierzęcia, bo boimy się jakiegoś niebezpieczeństwa, 
które się za tą rzeczą nieznaną kryć może. Spró­
bójcie którego z waszych koleców nagle chwycić za 
pierś, nagle krzyknąć mu w ucho, lub dotknąć jego 
ręki czemś wilgolnem a będziecie obserwowali jak on 
s ię odrazu skurczy, obejrzy, przeciwstawi. Natura 
wyposażyła człow i eka w tego rodzaju odruchy, które 
chroni ą przed naglem niebezpieczeństwem. Nim 
umysł zaskoczonego zdąży rozważyć, i n s t y n !1 t o wy 
o dr u c h j uż celowo działa i chroni. 

S trach jest niemniej celowy od bólu. Wiecie 
· wszyscy jak im strasznym może być ból. Ale wiecie 
chyba też, że bez bólu nie moglibyśmy się utrzymać 
przy życiu Lekarze opisują chorych u których uczu­
cie bólu wskutek choroby nerwów zanikło. Taki chory 
stanie n. p. przy rozpalonym piecu i nie czując bólu 
przypiecze sobie ubranie i ciało; albo nie czujqc bólu 
kaleczy sobie rękę, rany się zakeżaj ą, chory o to nie 
dba, bo nie czuje boleści i wskutek tego prędzej czy 
rychlej ginie. Podobnie byłoby z nami gdybyśmy byli 
wyzbyci z wszelkiego strachu. Nie ochronilibyśmy się 
przed niebezpiecze1\stwem. Tak, jak wskutek bólu 
cofamy się przed szpilką, która nas kłuje, chroniąc się 
w ten sposób przed wniknięciem jej głęboko w ciało aż 
do najszlachetniejszych organów, tak dzięki strachowi 
cofamy sfę odruchowo zawczasu przed niebezpie· 
czeństwem, zanim ono stanie się naszą zagładą. 

"Strach m a w i elki e o czy." To przysłowie 
jest bardzo trafne. Właściwie powinno brzmieć "ma 
za wielkie oczy", bo podczas gdy strach jest zwykle 
celowy, przez naturę dla naszej ochrony dany, to 
często ostrożność przez niego wskazana zamienia się 
na zbytnią ostrożność. Oczy nasze szeroko rozwarte 
w ciemnym lesie, wszędzie dopatrują się niebezpie­
czeństwa, chociaż w lesie nocą jest ostatecznie tak­
samo bezpiecznie jak za d~a, bo wilków ani tygrysów 
u nas niema, tyJko na wschodzie Polski są jeszcze 
wilki w lesie. '-

OstrożMść Z'\l?l icnia się na ciągły l ęk, l;tóry stale 
i wszędzie wietrzy niebezpieczeństwo. Znacie wszyscy 
t; kich koleg6,v, którzy są ne~o\~i, łatwo si ę boj ą 
i łatlvo 'lęka ją. Takiego l ęku nal eży się wyzbyć ; nie 
przystoi on nawet dz iewczynkom n1ałym a cóż dopiero 
chłopcom i ,harcerzom. 

Jeżeli będziec'e obserwowali kiedy innych ludzi 
albo siebie samych w chwili przestrachu, to zauważycie 
że strach działa na nasze ciało. Serce na chwile 
zamiera, przestaje bić, a potem szybko. uderzać za­
czyna. Osoby przestraszone biedni) i stają się białe 
jak chusta. Nie .mogą one oswobodzić się, poruszać, 
kolana im się trzęsą, ruchy są niepewne, często na­
stępuje nawet jakby paraliż zupeł11y. Jesteśmy przy. 

kuci do miejsca. Czytalilicie pewno JUZ o wężach, 
które paraliżują swym zwrokicm tak bardzo ptaszki, że 
nic mogą cne uciec i stają się ofiarą węża. . Czasami 
więc strach zamiast być przydatnym dla zwierząt, gubi 
je. Dziata podobnie jak ból, l;t6ry jest dobry i ko- . 
nicczny dla utrzymaniu nas przy życiu, czasami wy­
stępuje jednak silniej i dłużej niż potrzeba, jeżeli n. p. 
boli nas jeszcze po dokonanej już operacji. 

Uczucie strachu wywołuje różne sposoby zacho­
wania się. Zając ucieka jak szalony, chrabąszcz 
przestraszony leży jak nieżywy, pisklęta tulą się do 
matki, mysz kryje się czemprędzcj w dziurze, jeż 
nastawia kolce, kot pckazujc kły i pazury a lew rzuca 
się do ataku. 

Każdy z tych ~posobów służy do tel!o, żeby omi­
nąć niebezpiecze1\stwo, nie wyłączając ataku, który 
może być jednym ze sposobów ratowania się. Kot 
ucieka zwykle przed psem, lecz w sytuacji z której 
niema wyjścia, rzuca się pazurami na psa i nicraz go 
zwalczy. Najczęstsza forma zachywania s ię w strachu 
jes t bezsprzecznie ucieczka. Podczas gdy zwierzęta 
zachowują się w sposób zawsze podobny pod działa­
niem s trachu, to czl'owicl; wybiera sposoby zachowanią 
się, zależn ie od wymagaJ\ danej sytuacj i. 

Mówil iśmy dotychczas o strachu, teraz pomówimy 
o o d w a d z e. 

Wiecie, że są zwierzęta odważne. Lew jest od­
ważny w poczuciu swej si!y, lis jest śmiałkiem w po­
czuciu swej przebiegłości, psy niektóre są natarczywe, 
wojownicze z instynktu wojowniczości i chęci napa­
dania, zając natomiast jest podszyty strachem, jak 
się mówi. Ledwo listek spadnie; to już uszy stula 
i ucieka. O d w a g a u zwierząt polega wii;c znów 
n a i n s tynk c i e. Jeżeli zwierzę czuje, że sobie da 
radę z przeciwnikiem, wtenczas jest odważne. Dla­
tego odważnemi są zwierzęta bardzo silne jak lew, 
niedźwiedź, albo dobrze uzbrojone jak byk, nosorożec, 
ryś, a nawet jeż jest chyba odważny, bo cóż mu 
zrobi ktokolwiek, gdy nastawi kolce. Dobrze być 
jeżem, co? 

Zdarzają się jednak i u zwierząt wypadki, w któ­
rych odwaga wypływa z serca, z poświęcenia. Jeżcli 
w polu spotkamy kuropatwę, która prowadzi nielotne 
jeszcze kuropatewki, to ona nie opuści ich, mimo że 
czuje, iż grozi jej z naszej sfrony niebezpieczeJ\stwo. 
Przeciwnie, poderwawszy się w powietrze, siada blisko 
zwracając piskiem uwagę naszą na siebie, by tern 
odciągnąć uwagę nicprzyjaciela od piskląt. Podobnie 
postępuje, gdy zbliży się pies albo lis. W tym wy­
padku serce jej, przepel'nionc miłością do piskląt, 
każe je.j tak czyni ć. 

Podobną rzecz możemy obserwować u mrówek. 
Chociaż nie można przypuszczać, żeby owady posia­
dały uczucia podobne do naszych, to jednak jest 
u nich jakaś automatyczna władza duchowa, regulu­
jąca czynności, nawet skomplikowane. Gdy zburzymy 
uderzeniem kija kop iec mrówek, wtedy będziemy 
mogli zauważyć, że mrówki wylatuj ą z kopca unosząc 
ze sobą jajka, które starają się zabezpieczyć i ochron ić. 

Podczas gdy zwierzę tylko czasami, że tak po­
wiem, z konieczności okazuje odwagę, c zł o w i e k 
z własnej woli naraża się na niebezpieczeństwo dla 
wyższych celów. Cidyby ludzie nie byli szlachetni, 
gdyby chęć wiedzy, chęć dobra, chęć piękna nie po­
ciągała ich do idealnego celu mimo grożące niebez­
pieczeństwa, nic zdobyliby sobie nigdy świata. Swiat 
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należało odkryć mimo niebezpieczeristwa. Podróżnicy 
w dawnych czasach wypływali na morze, żeby od­
krywać nieznane lądy, żeby objechać dookoła ziemię, 
wdzie rali się w głębie afrykańskiej puszczy, wdrapy­
wali się na najwyższe szczyty gór ziemi i szli aż 
w krainę lodu i nocy, żeby stanąć na biegunach. 
Wszędzie czyhały niebezpieczeństwa. Z tych setek 
i tysięcy podróżnych tylko mały odsetek powrócił, 
odkrywszy nowy ląd. Większość zginęła w morzach 
dalekich i w pustyniach nieprzebytych. Zachowała 
się tylko ich pamięć jako ludzi odważnych. 

Gdyby nie było ludzi odważnych w Polsce to 
Polska by już nie żyta. Ojcowie i praojcowie nasi 
ginęli w walkach i powstaniach za wolność ojczyzny. 
Chociaż wszystko zdawało się stracone, nie tracili 
odwagi - twardej woli wytrwania. Odważnie szli 
w śmierć, aby kraj zmartwychwstał. 

· Gdyby nie było ludzi odważnych, zgasłby kaganiec 
myśli i oświaty. Wielcy myśliciele, artyści i społecz­
nicy zapoznawani, prześladowani i zabijani, głosil i 
prawdy, które w nich się zjawiły, spc·łninj ąc jakoby 
poselstwo boskie. O d w a g a c y w i l n a , to jest od­
waga swoich !Jrzekonal1, utrzymuje zdrowe i s ilne 
spo·łcczeństwa. Ludzie bez odwagi są· niewolnikami. 

Podczas gdy u zwierząt głównic instynkt kicruje 
ich życiem, w człowieku żyją dwa św iaty. Jednym 
światem jest instynkt, który u człowieka jest zarazem 
często żądzą, namiętnością, słabostką uczuciową, wy­
godą nawykn ień; drugim światem jest św i at myśli, idei 
i woli. Cele żądz i instynktów a cele idei i myśli 
często nie są zgodne ze sobą i dlatego człowiek 
nieraz stacza wewnętrzną walkę, która decyduje do­
piero o jego czynie. Najwybitniejszy wypadek tego 
rodzaju spotykamy u żołnierza w bitwie. Dookoła 
świszczą granaty, armaty huczą, padają ranni, konają 
ludzie. Poptoch ogar.nia każdy umysł. Instynkt sa­
mozachowawczy występuje z największą gwałtownością 
na jaką się może zdobyć. Pragniemy uciekać, schro­
nić się, ujść przed zagładą. Cale ciało nasze pragnie 
ucieczki. ' 

Tu dopiero mężczyzna pokazuje czy nim jest, 
człowiek staje na wyżynie niedościl!łej zwierzętom, 
duch ludzki decyduje o sobie. Myśl stacza. wewnątrz 
walkę z instynktem. Ideały ojczyzny, miłości drujlich 
i przedewszystkiem godności wl«snej, która nic pozwala 
na ugięcie się przed strachem ins~ynktownym, przeciw-

stawiają się chęci ucieczki. Godność własna jest tylko 
jedynie tą siłą, która panuje nad śmiercią. O d w a g a 
u człowieka nie jest instynktem zaczepki 
i wojowniczości lecz najpiękniejszym 
k w i a t e m j e g o r o z u m n e j w o li. 

Czy odwagę można zdobyć? 
Bezwarunkowo tak -
A jak należy postępować? 

Otóż, harcerzu, przejdź przez wszystkie szczeble 
odwagi od najniższych do coraz wyższych a dojdziesz 
do doskonałości - najpierw bądź zdrowy, używaj pracy, 
wywczasu i snu odpowiednio, tak żebyś miał zdrowe 
i wypoczęte nerwy, bo ludzie nerwowi nie wytrzymują 
napięcia niebezpieczeństwa . 

Bierz wszelkiego rodzaju przeszkody, fizyczne 
i moralne. W ćwiczeniach wychowania fizycznego wy­
rabiaj sobie śm iałość w skokacl>, w pływaniu w wspina­
niu się na wysokość, bo i do tego trzeba odwagi i tu 
postaw pierwsze kroki. Wewnątrz w sobie przezwy­
ci ężaj natomiast przeszkody, które c i stawia własne 
lenistwo, własna wygoda, własne małostkowe chęci. 
B ą dź ś m i a ł y. 

Jesteś chłopcem więc wolno c i urządzać zapasy 
z kolegami. Bij się dla ćwiczen ia sił, dla walki l współ­
zawodnictwa, lecz nigdy d la bój l1i, szkodzącej koledze. 
Skoro jesteś już dosyć dorosły, ćwicz się w szermierce, 
bo to wyrabia odwagę, zaczepność, przytomność umysłu 
i bystrość czynu. 

Bądź wo j ow nic z y, lecz zawsze rycerski! 
Bądź męż n y, znoś trudy, opiekuj się słabszymi, 

hartuj .się i ucz nosić i znosiA wiele z własnej woli. 
B ą d ź o d w a i n y, to znaczy "o d - w a i a j" 

myśl nad czynem nim go wykonasz, lt:cz nie zawahaj 
się nigdy, gdy już zadecydujesz porządnie jak uczynić. 
Próby właściwe przyjdą na ciebie dopiero w życiu, 
może z czasem będziesz, 1\dy sposobność się nadarzy 
(bo tym nie można być staleJ b~ h a t er s ki . Będziesz 
nim, gdy znajdziesz i wolę i siłę odwagi poświęcić 
się za ideał. 

. Tyle chciałem wam opowiedzieć o strachu i od­
wadze. 

Prawo harcerskie mówi: H a r cer z p o s t ę p u j e 
p o rycersku. Otói rycerz łączy w sobie wszystkie 
odmiany odwagi: jest śmiały, odważny, męski, bohaterski 
i szlachetny. S t a 1\ s i ę rycerz e m. 

Józef Bek. Harcerz to zrozumie. 
Są różne drużyny w Polsce: śpiewackie, j;~imna­

styczne, harcerskie, młodz i eży wiejskiej, - ale naj· 
dawniejsze, najbardziej zasłużone - to drużyny straży 
ogniowych ochotniczych. 

Szczególną sympafją otoczani są s trażacy. To 
są bojownicy, których ofiarna walka ~ żywiołem roz­
hukanym nosi na sobie piętno bezinteresownego po­
święcenia. Gdy zacrzmi trąbka sygnałowa, gdy po­
wietrze rozkołysze ponury loskot dzwonu kościelnego, 

gdy po ulicach miasteczka czy wioski rozebrzmi zło­
wrogi okrzyk : pożar ! - w piers i strażaka zabije 
mocniej serce, dłoń pewna chwyta narzędzie i za chwilę 
strażak wyzywa żywioł ślepy do walki, śmieje się 
w oczy potworowi ognia ... 

"Chwyćmy Smoka w swe ramiona", 
.,Niech w uścisku naszym skona"! 

Oto potwór już syczy całą wściekłością tysiącznych 
płomieni, kurczy się, wije .. . Przyczaił się na chwilę ... 
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Wyrwał się z objęć żelaznych, splunął w górę sno­
pami iskier, kłębami dymu gryzącego usiłuje udusić 
śmiałków. Otaczają go dokoła, wżerają mu się w jego 
ognistą paszczę, duszą, dławią . . . Jeszcze jeden 
wysiłek, jeden: hukiem walącego się dachu, łaskotern 
spadających belek broni przystępu ... Próżne zmagania. 
Pada w walce nierównej ... ściemniał, zczerniał, przy• 
cichł... syk lekki ... ~ tu i owdzie pióropusz dymu, 
chwilami snop islder ... Cisza wreszcie ... Przerażeni 
o swe mienie bliżsi i dalsi sąsiedzi lżej oddychają ... 
JV!ienie ich uratowane ... Dach cały nad głową ... Spo­
ltojnie zasypiają, błogosławiąc strażakom ... 

• • • 

Nietylko mienie ludzkie ale i życie wydziera 
straźak potworowi ognia. Walka strażaka, to nie 
krwawy z konieczności mord żołnierza. Strażak prze­
leje nieraz krew, - lecz tylko' swoją. Zginie, ratując 
życie drugiemu. 

. . . W zamęcie i przerażeniu zapomniano snem 
nocnym zmorzone niemowlę. . . Krzyk boleści rozdziera 
powietrze, i matka ruchem rozpaczy wskazuje na okno, 

z którego buchają kłęby gęstego dymu. Oczy obce• 
nych z litością beznadziejną spoglądają na omdlewającQ 
z bólu i trwogi ... W chwilę później tłum zgromadzony 
wydaje okrzyk podziwu i przestrachu zarazem: w oknie 
ukazuje się strażak z dzieckiem na ręku, na strażaku 
tli się już bluza, ręce jego ol1aleczone, twarz czarna. 
Nieprzytomnej z przerażenia matce oddają jej dziecl1o ... 
T.tum ogarnia uczucie gorl)cej wdzięczności ... Kazdy 
spieszy spojrzeć z bliska na bohatera, aby potem móc 
opowiadać z dumą: widziałem go na własne oczy! .. 

Czasem bywa inaczej ... Już na ostatnie szczeble 
drabiny schodzi strażek, uginając się pod ciężarem: 
na ręku trzyma sparaliżowanego starca. Odbieru ją mu 
ciężar, lecz w tej samej chwili Moloch ognie, jakby 
mszcząc się za wydartą mu ofiarę, belką gorejącą 
ugodził w głowę strażaka ... Mrowie przechodzi lPO 
ciele obecnych ... 

Jedno młode serce bić przestało dla świeta. -
Nad światem zabłysły dwie gwiazdy; - to miłości 
bliźniego i odwagi bohaterskiej! ... 

• 
Harcerz to zrozumie. 

Zlot Narodowy 1924. 
Hallo! Czy to Poznań?- Redakcja' Czuj Ducha?­

Tu mówi ,Warszawa - słuchajcie nowych .. wiedomości 
o Zlocie l Czy możecie sobie wyobrazić, że' nadeszły 
już ai trzy zgłoszenia drużyn na zlot- i to -- wszystkie 
trzy źle wypełnione. Przecież to jest kolosalne! Zna~ 
lazły s ię aż trzy punktualne drużyny - i żadna z nich 
nie zdobyła się na należyte ' przestudjow11nie Karty 
Zgłoszenia na zlot ogłoszonej w W. U. 91. Nr. 1/1924. 
Druhowie! Czyż to tak trudno zrozumieć, że zgłoszenia 
trzeba pisać na jednej stronie arkusza for m a t u 
kan c elaryj n e g o. Wiecie - chwilami masz wra· 
że nie, że w harcerstwie jest sporo ludzi, którzy strasznie 
lubią robić naprzckór - ktoś powiada tak - a ja 
właśnie zrobię inaczej. Zasada zresztą b. zacna - ale 
możebyśmy się tak umówili, że przynajmniej w sprawie 
zlotu będziemy robić wszystko tak, jak to podają roz­
kazy i instrukcje-Naczę.)nictwa. 

Kolll!sia Organizacyjna Głównego Komitetu Złoto~ 
wego, o, której ~.~satem Wam '(i poprzed~im numerz~, 
prowadz1 nadal; swe p,race. N'a zcbramu, które s•ę 
od~yło 19 lutego, ughwalono pro w i z o r j u m b u d ż c­
t 9]w e z l o t u, kt'óre w~zchodach zamyka się sumą 
23500 złg., co po ,przeliczeniu na marki stanowi 
42 3po 000 000 mkp! Suma niczego l ~Ie .Komisja jest 
dpbrej myśil - że si~ całe to przeds1ęb•orstwo uda. 

'Jak wam wiadomo (przynajmniej powinno być 
wiadamo) została mianowana Kom c n d a Z l o t u 
w osobech d h. Stanisława Sedlaczka, Helcny Sakowi· 

archiwur 

czównej i Adolfa Heidricha. Komenda odbywa dość 
częste zebranie ustalając cały szereg szczegółów. Za· 
jęto się przedewszystkiem wynalezieniem miejsca Zlotu. 
W tym celu zwiedzono: Bielany, N okotów i inne miej­
scowości podmiejskie - według wszelkiego prawdo­
podobieństwa obóz •·ozbity będzie n a B i e l a n a c h, 
które najlepiej odpow iadają pod vzględem zdrowotnym. 
Pozatem Komenda Zlotu ustaliła p amią t k o wy z n a· 
czek Z l o t o wy, wykonania zaś jego podjęła się 
1 O Warsz. Dr. I-l arc. Wielką troską tak Komendy Zlotu 
jak i Komitetu Zlotowego jest obecnie pozyskanie sił do 
pracy tak z pośród instruktorów jak i i z pośród spo­
łeczeJistwa. Co do instruktorów to jak wiadomo na­
łożyło N. na każdego instruktora obowiązek pracy zlo­
towej oprócz zwykłej pracy przydziałowej. Komisja 
Organizacyjna Muzcum prosiła mnie by raz jeszcze przy· 
pomnieć wam o wy s t a w i e h ar cer s k i e g o p i ś· 
m i e n n i c t w a. Kom. Org. M. ma zamiar zgrupować na 
wystawie możliwie dużo pism, pisemek, broszur, jedno· 
dniówek harcersldch- przysyłajcie więc (Ujazdowska 
37 n 12) szczegółnic Wy, Druhowie z prowincji wszystkie 
wasze pisma, l1tórych w Naczelnictwie brak, a które 
zapewne wychodziły w każcłem prawie środowisku. -
Czekamy! Kończę już tymczasem - jeszcze tylko 
jedno - Druhny l Druhowie! Zdobądźcie się na trochę 
uwagi - i uważnie czytajcie W. U. - Czuwajcie. 

L. Ci. 

• 

Nr. 3 "CZUJ DUCHI" Str. 37 -·-- ..... ___ _ 
F. J. i Z. l-

Z DalekieJ!o Wschodu do Polski. 
Cidy w Syberji wszczęły się zawieruchy, kiedy 

w okropny sposób pastwił się nad biednymi miesz• 
kańcami głód i choroby zajrzały do domów, znękanych 
biedą ludzi, setkom polskich dzieci, pomiędzy któremi 
były zupełne sieroty, groziła śmierć z nędzy. Ro­
dzice byli w rozpaczy. O wyjeździe do Polski .nie 
było nawet co myśleć. Znaleźli się jednak ludzie 
energiczni - p. A. Biel ki e\\ iczowa i Dr. Jakóbkiewicz, 
którzy zajęli się losem polskich sierot a także i tych, 
których zrujnowani rodzice nie mogli już utrzymać. 
Oni to zorganizowali Komitet ratunkowy składający się 
z wielu Polaków, kochających Ojczyznę i pragnących 
dopomóc dzieciom wygnańców. Trzeba było ogrom­
nych funduszów, aby utrzymać i przewieźć wszystkie 

pokryte wiecznym śniegiem, ślicznie mieniącym się 
w słońcu. O godz. 11-ej wsiedliśmy na mały' statek, 
który nas przewiózł do jednej z wiosek. Zaledwie 
zdążyliśmy wstąpić na brzeg, gdy okrążyli nas miesz­
kańcy, oglądając ·z wielkicm zaciekawieniem i po­
dziwem. Potem poprowadzili nas do łaźni. Urządzenie 
jej było nadzwyczaj proste. W izbie nie bardzo obszer­

·nej, znajdowało się kilka kadzi z gorącą wodą. Aby 
woda nie stygła ogrzewało się żarem węgli drzewnych 
piecyk z blachy, połączony z kadzią rurą. W pobliżu 
stało kilka konwi drewnianych z zimną i ciepłą wodą 
i czerpaczką również drewnianą do oblewania się. 
Otóż i cale urządzenie. Woda w kadzi była bardzo 
gorąca, więc z wielką trudnością można było w niej 

\\ tduK na mias to \Yład)'WOstok. 

-te dzieci do Polski. Komitet ratunkowy udał się 
.z prośbą o pomoc do Polaków w Ameryce, którzy 
chętnie ofiarowali pobyt u siebie pierwszym partjorn 
wywiezionym ze Syberji. Droga wypadała przez Ja­
ponję, więc gościnni Japończycy zatrzymali także 
u siebie na jakiś czas dzieci. Pierwsze partje z Ja­
ponji udały się do Ameryki i stamtąd dopiero dq 
Polski, a dwie ostatnie grupy - z Japonji odrazu 
do Kraju statkiem przez oceany: Wielki, Indyjski 

Atlantycki do Gdańska. Jechaliśmy w pierwszej 
z riich. We Władywostoku bawiliśmy niedługo. Z po­
czątku podróż byłe przykra, bo przez te dwa dni 
morze było niespokojne, okręt się kołysał i wiele dzieci 
chorowało. Cidy już trzeci dzień zrana wyszliśmy na 
pokład oczom naszym przedstawiał się piękny widQk. 
Jechaliśmy zatoką. Z jednej i z drugiej strony znaj­
dowały się wysokie góry. Wierzchołki bardziej wy­
sokich gór iskrzyły się tysiącami blasków, ~dyż były 

' 

wytrzymać. Dopiero po wyjściu z łaźni rozejrzałem 
się po wiosce. Uderzyło mnie zamiłowanie do czy­
stości u mieszkańców. Uliczki czyste nadzwyczaj. 
Domki były zbudowane z ~rubego kartonu i przytern 
bardzo niskie, ponieważ ludność japońska jest małego 
wzrostu. Wewnątrz czystość tuka sama, jak i zew­
nątrz. Wszyscy Japończycy byli ubrani w "kimona", 
na nogach mieli trzewiki i pończochy. 

Za godzinę pojechaliśmy do portowego miaste, 
Curugi, tam zatrzymaliśmy się w hotelu, w którym 
przebywała także popr2;ednia pertja. Przed drzwiami 
hotelu znajdowata się ogromna kadź z wodą, więc te 
dzieci, które były boso, musiały przed wejściem do 
wnętrza wymyć nogi, a te, które miały obuwie, mu­
siały zdjąć je i pozostać w pończochach. 

Okna hotelu zwrócone z jednej strony były do 
ogrodu, z drugiej - ku morzu. Poszliśmy na drugie 
piętro, tam w ogromnym pokoju, wyścielonym dywa-
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nem, mogliśmy odpocząć. Ponieważ Japończycy 
krzeseł nie używają, więc siedzieliśmy na podłodze. 
Wkrótce przyjechali do nas Japończycy i Japonki 
z komitetu i przynieśli podarunki. Przed rozdawaniem 
podarunków jeden z Japończyków przemówił do nas 
po angielsku, które to przemówienie przetłomaczyJ 
nam opiekun. W tej mowie witali nas, ciesząc się 
z przyjazdu i prosząc abyśmy zabawili u nich jaknaj­
dłużej. Potem rozdali dzieciom owoce, pierniki, pocz. 
tówki i trochę zabawek, i fotografowali nas. Po ich 
odjeździe poszliśmy na• obiad na pierwsze piętro. 
Tam w przestronnej sali na podłodze w rzędach stały 
talerze. Każde z dzieci zaJęło swoje mie jsce. l tutaj 
podłoga była wyścielona dywanem. Młoda Japonka 
w pończochach chodziła pomiędzy talerzami z wiadrem 
w ręku, rozlewając czerpakiem zupę z ryżu, na drugie 
danie dali nam znowu ryżu i mięsa, a potem owoce. 
Za dwie godziny pózniej ,· pozwolili nam się . wykąpać 
w morzu. Była to dla nas wielka uciecha gdyż upał 
dokuczał wielki. 

Pierwszy dzień 
pobytu w Japonji 

przeszed~ 
bardzo prędko. 
Ciągle rozdawa­
no nam podarun­
ki i to przeważnie. 
rzeczy słodkie. 
W Curudze wy­
dali nam drew-

niane noże, 
widelce i łyżki. 
Sami zaś Japoń-

czycy jedzą 
pałeczkami. Ile 
razy próbowaliś· 
my wziąć pałecz­
kami jedzenie, 
nigdy nam się nie 
udawało. Wie-

czeszą się tylko raz na tydzień. W niedzielę pojccha· 
liśmy tramwajem do kościoła katolickiego. Urządzenie 
jest takie same, jak i w polskich, tylko że przed 
wejściem muszą wszyscy zdejmować trepki i wchodzą 
w pończochach. Nam dali kimona i trepki, w których 
chodziliśmy przez cały czas pobytu w Japon ji. Po 
nabożeństwie, które japoński ksiądz ofiarował za nos, 
abyśmy szczęśliwie przejechali oceany i morza, obe­
szliśmy miasto i zwiedziliśmy ogród zoologiczny. 
Osaka pod względem ~iclkości jest pierwszem mia~tem 
po Tokjo, stolicy Japonji. Jest tam dużo budynków 
zbudowanych po europejsku. . 

W Osace była ogromna wieża, na której wieczo. 
rem z elektrycznych lampek składały się różne figury. · 
Dziesięć dni spędziliśmy w Osace, bardzo wesoło, 
bawiliśmy się ciągle na różne sposoby. 

Japończycy nauczyli się śpiewać nasz hymn na­
rodowy, a my ich pod tytułem nKimi gajowa". Żal 
nam było opuszczać Osakę. 25 sierpnia wsiedliśmy 

w Kobe na okręt 
"Katori Maru". 
Odprowadzało 

nas bardzo dużo 
Japończyków i 
Japonek. Nie· 
którzy z'nich pła­
kali, tak już przy· 
zwyczaili się do 
nas. Jakie to 
przykre było u­
czucie, gdy znikł 

z horyzontu 
brzeg japoński i 
okrążyła nas wo­
da nieskończo· 
na. 

czorem każde 
dziecko dostało 
kołdrę pod gło· 
wę, bo nakrywać 
się nie było po­
trzeby z powodu 

Dzieci polskie w jopońskim domku o rozsuwonych §cionach. 

Gdy przyj echa· 
liśmy do Szang­
haju portu chiń­
skiego, zatrzyma• 
liśmy się w nim 
na pięć dni, gdy:i 
na morzu szala­
ła okropna burza, 
podczas której 
zginęło siedem 

gorąca, i o godzinie dziewiątej wszystkie dzieci spały, 
zmęczone drogą. Rano o godzinie szóstej, gdy nas obu­
dzono, zaraz wykąpaliśmy się w morzu. Po śniadaniu po­
żegnaliśmy Japończy~ów i Japonki, otrzymaliśmy na 
drogę po pudełku z jeazenierąi owocami, i wyruszyliśmy 
do Osaki. W pudełku znajdował się kawałek mięsa, 
buraki gotowane i kapusta. Nie bardzo smacznem to 
się nom wydawpło, ale tei:t i jeść się nie bardzo chciało, 
gdyż najcdliś"lY slę l owocami i cia~tkami, które nam 
prztnosili Japończycy na przystankacl\. Po paru godzi­
nach wysiedliśmy w Osace. Tu po~ostaliśmy przez 
1 O dni. Obiady nam· gotowano po e u opejsku, i nawet 
sieCizieliśmy przy stotach. Dawano nam też zawsze 
słodką potrawę, która nam bardz~ smakowała. Dziew­
czynki dyżurowały' kolejno w kuchni, jadalni i wogóle 
pomagał'y opiekunom, i Japończykom. Spaliśmy na 
podłodze, wyścielonej cze.J;,Wonemi kotdromi i na okrąg­
łych poduszkach ze słomy, chroniąc się przy pomocy 
siatek od moskitów. Ną..takich samych poduszkach 
śpią Japonki, aby "'nie zepsuć swego uczesania, gdyż 

ogromnych okrętów wraz z pasażerami. Portu 
nie oglądaliśmy. Kiedy przyjechaliśmy do Hongkongu 
starsze dzieci poszły do miasta. Takiego pięknego­
miasta nie spotkaliśmy podczas całej~podróży. Znaj­
duje się ono w Indochinach. Rośliność tam już zu. 
pełnie południowa. Drzewa dochodzą ogromnych 
rozmiarów. Wszelkiego rodzaju palmy, kaktusy i naj­
rozmaitsze gatunki drzew znajdowały się w parkach. 
W basenach pływały złote rybki. Śliczne kwiaty 
przeciągały swe główki do rozpalonego słońca. Na 
ulicach był ogromny ruch. Bardzo mi się podobało, 
jak tramwaj wjeżdżał na stromą górę, zdawało się że 
lada chwila się zerwie i spadnie w dół. Tutaj była 
taka sama wieża jak w Osace wieczorem oświetlona. 

Stąd pojecholiśmy do portu Singapuru. Mało 
czem różni się on od europejskich miast. Podobali 
mi się bardzo jego mieszkańcy Hindusi. Są między 
nimi bardzo ładni ludzie ale tylko mężczyźni, kobiety 
są nieładne, chodzę z rozpuszczonemi włosami i wy­
glądają jakby trochę nienormalne. Spotkało nas tam 
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japońskie towarzystwo, które obdarzyło nas wielu po· 
darkami. W Singapurze stał nasz okręt tylko jeden 
dzień. Wreszcie wyjechaliśmy na ocean Indyjski. 
Okręt się bardzo kołysał i znowu morska choroba 
zapanowała pomiędzy dziećmi. Widzieliśmy parę razy 
rekiny. 

Na morzu Czerwenem było także burzliwie. Jak 
zbawienia czekali wszyscy Sueskiego kanału, gdyż 
Japończycy-marynarze zapewniali, że tam będzie woda 
spokojna. Piętnaście dni jechc.liśmy po oceanie 
Indyjskim i morzu Czerwonem, a szesnastego dnie 
wieczorem wjechaliśmy do kanału. Wielka tylko 
szkoda, że to było w nocy bo nie można było widzieć 
okolicy. Słychać tylko było gwar z portu Sueza i wi­
dać ognie porozpalane na ulicach. Ledwie się docze. 
kałam rana i gdy wybiegłam na pokład zobaczyłam, 
że jechaliśmy jeszcze po kanale, który jest tak sze­
roki, że tylko dwa duże okręty zmieszczą się z trud­
nością. Woda błękitna była jak niebo. W Czerwo­
nem zaś morzu była rudawo-żółta i mętna. Z lewej 
strony rozciągał się widok na piasczystą Afrykę uroz­
maiconą gdzieniegdzie oazami, w których znajdują 
się wioski. Wzdtuż brzegu ciągnęła się droga po 
której· szły całe karawany wielbłądów i Arabów. 
Z prawej strony pustynia Arab ja, którą można nazwać 
martwą, gdyż prócz czarnego (!iasku i nieba nic ni~ 
widać. Cisza panuje tam nadzwyczajna, czasami tylko 
z wioski słychać krzyk dziecięcy lub szczekanie psa. 
Na lewem wybrzeżu czyli w Afryce ukazało się miasto 
Port-Said. Tylko się okręt zatrzymał, gdy z krzy­
kiem i hałasem wszedł cały tłum Arabów i Egipcjan 
na pokład. 

Poszliśmy do miasta. Ponieważ okręt sta.l w środku 
zatoki więc trzeba było przejechać do brzegu na łodzi. 
Tutaj zaczęła się kłótnia między gospodarzami łodzi, 
do czyjej mamy wsiąść. Z wielką trudnością udało 
się nam wydostać na brzeg. Pierwsze co nas zraziło 
to był brud i nędza. Uliczki małe i wąskie z nie­
wielkiemi domami. Na każdym kroku kawiarnie i sklepy 
owocowe. Do jednej z kawiarni zaprowadzili nas 
jacyś Arabowie, gdzie poczęstowali nas lodami. Opie­
kunka nakupiła owoców, dla tych dzieci, które zostały 
na okręcie, a ponieważ okręt miał o drugiej po południu 
wyruszyć w dalsz11 drogę więc spieszyliśmy się z po-
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wrotem. Znowu zaczęły się kłótnie o ło'dzie i o mało 
co nas nic wywrócili do wody. Wogóle Afrykanie, 
szczególnie Egipcjanie, są bardzo chciwi na pieniądze 
i. za każdy gr~sz gotowi jeden drugiego zabić. Ciągle 
s1ę kłócą pom•ędzy sobą. Za parę godzin P.O wyjeździe 
z Port-Saidu wyjechaliśmy na morze Sródziemne. 
Tutaj groziła nam katastrofa. Okręt natrafił na skałę 
podwodną i o mało co nie zatonął. Lecz dzięki Bogu 
skończyło się szczęśliwie. Pewnego ranka zbudzili 
nas wcześniej niż zwykle, abyśmy wyszli na pokład. 

Nigdy tego nie zapomnę co widziałem. Znajdo­
waliśmy się we Włoszech. Z jednej i drugiej strony 
bardzo wysokie góry. Z ciemnej zieleni wyglądały 
śliczne białe domy. Okna ich błyszczały od blasku 
słońca. Cały ten widok był taki piękny, że go nawet 
nie mogę opisać. Jedna góra wyższa od drugiej 
i tak gdzieś daleko, daleko, wreszcie ginęły w oddali. · 
Niezadługo ujrzeliśmy wulkan Stromboli, z którego 
wychodził dym i para. Przedstawia on wyspę. U pod­
nóża leży jakieś nicwielkie miasto. Za parę dni 
przyjechaiiśmy do francji do Marsylji. Gdy wyłado­
wano z naszego okrętu kokosowe orzechy już wy­
suszone, ktoś podpalił je i przez to powstał ogromny 
pożar, który zagaszono z wielką trudnością. 

Do samego Londynu jechaliśmy nie zatrzymując 
się. Ominęliśmy brzegi Hiszpanji. Widać je było 
tylko z daleka. W Londynie staliśmy całą noc do 
dziewiątej rana i tam pożegnaliśmy się z Japończy­
kami i okrętem, na którym spędziliśmy dwa miesiące. 
Smutne to było rozstanie. Japończycy płakali i my 
też. Był pomiędzy nimi jeden malarz, który nama­
lował parę portretów dzieci. Gdy odjeżdżaliśmy od 
nich na małym angielskim statku .Baltanik" to krzy­
czeliśmy "Nippon banzaj" co znacz~ "Wiwat Japonja~, 
a potem "sayonnaza" (do widzenia), a oni krzyczeli 
"Porando banzaj" (wiwat Polska) i "sayonnaza !" 
Pięć dni jechaliśmy do Gdańska. Statek był bardzo 
mały i właśnie trafiliśmy na burzę, tak że kapitan nie 
miał nawet nadziei ratunku, lecz jak na morzu Śród­
ziemnem tak i tutaj Pan Bóg nas uratował. Tak się 
skończyła nasza podróż do Polski. Kiedyś to było 
w rzeczywistości, a teraz się zdaje tylko snem, chociaż 
nie tak dużo czasu upłynęło od tych niezapomnia­
nych dni. 

· Gawęda o psie-przyjacielu. 
Jmć pan Zagłoba, ... gdy nie mógł się z kimś dogadać, 

. :zwykł był mówić: ., piesby się z tobą ogonem rozmówili" 
Już to nie był znawcą psów pan Zagłoba i nie ro­

:xumiał się na psiej mowie, skoro tak niesłuszny sąd 
~ tych czworonogach wygłaszał. - Przeciwnie l k lo zna 
psy, lubi je i obserwuje, ten wie doskonale, że pies, 
wiele mówi właśnie ... ogonem. Tak! tak! czy nigdy tego 
nie zaobserwowaliście? 

Zauważcie, ile odmian ma ruch psiego ogona, może 
to być: radosne merdanie, przerażone lub zawstydzone 
podkulenie, myśliwskie wyprężenie, napięcie w oczeki­
waniu, opuszczeni e w razie uspokojenia się i t. d. - Czy 
pamiętacie z ,.Przygód dźoka i jego pana", jaklo za· 
błąkany myśliwy, dzięki ruchom ogonka dtoka wywnio­
skował, że jest w pobliżu obozu? - podobnie wiele wy-

ra:i:a pies swemi uszkami, trzeba tylko nauczyć się ro­
:wmieć ten niemy sposób wypowiadania się przezeń. 

Winieneś być przyjacielem zwierząt, zbliż się więc 
i do psiej gromady tej, która od wieków tak wiernie 
służy człowiekowi i tak wiele ró:!norodnych usług mu 
oddaje, usług o których nie wszyscy wiedzą, a które 
trudno wyliczyć. 

. Niejednokrotnie w ciągu swych wędrówek po Polsce, 
m1ałeś możność przekonać się o wielkiej czujności i po­
święceniu się wiejskiego Burka lub Azora, tego rasowego 
kundla z chłopskiej zagrody, który za miskę lichej strawy 
pilnie stróżuje demosiwa; spostrzegłeś też pewnie niestru­
dzoność uganiającej!o się za bydłem owczarka. U wuja swe­
go- myśliwego, zobaczyć możesz doskonale aportującego 
retierera, tropiącego i .,wystawiącego " wy:i.ła, lub usłyszeć 
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możesz ogary, które natrafiw•zy na trop zwierza, ujadając 
głośno zwołują się i goniąc napełniają J>Ola i lasy, swem 
nieustannem, wspaniałem .,graniem". Pośród innych od­
mian psów myśliwskich, zapewne podobać Ci się będzie 
wysmukły, rączy, o bystrem oku - chart. Chętnie też 
pewnie zapolujesz przy pomocy dziwacznego, o krótkich 
powykręcanych nogach - taksa, na borsuki lub lisy. 
Udaj się także do stajni, a zobaczysz tam, jak sprytnie 
łapią loxteriery myszy i szczury. Poproś też wuja, a na­
pewno wiele opowie Ci o olbrzymich dogach, używanych 
do polowań na niedźwiedzie i bawoły, czujnych brytanach 
angielskich, o gotowości spieszenia na ratunek tonącym, 
nowofoundlandzkich - wodołazach. Zosi, swej maleńkiej 
siostrzyczce, która z odrazą i lękiem odwracać się będzie 
od widoku mopsa, tego wyrodka pośród psów, o głowie 
i pysku prawia kwadratowym i naprawdę nie pięknym 
wyglądzie, urządź przejażdżkę na olbrzymie, psie z góry 
św. Bernarda, a napewno sprawisz jej tern wielkie za­
dowolenie. Niezawodnie wiele słyszeć musiałeś o zmyśl­
ności pudla, najzmyślniejszego z psiej gromady, jak ró­
wnież o wilkach i dobermanach, używanych przez wojsko 
i policję. 

' 

O którem ze zwierząt powiedzieć możemy, że potrafi· 
być: przyjacielem, obrońcą, wspólnikiem na polowaniu, · 
zwierzęciem pociągowem i przewodnikiem, gońcem, agen­
tem policyjnym, trefnisiem i komedjaotem, czy wreszcie 
litościwym opiekunem? 

Duchowe przymioty psa i jego r ozum sprawiły, że 
stał się on najwierniejszym przyjacielem człowieka i naj­
silniej z nim związanym. Pies w świecie zwierzęcym, 
zajmuje ze względu na swoją inteligencję pierwsze miejsce; 
jego pojętność przewyższa nawet pojętność małpy i słonia, 
świadczą o Iem niezliczone przykłady. Jeśli chcesz się 
o tern przekonać, postaraj się o przedstawiciela psiej 
gromady, (masz w czem wybierać, psów jest przeszlo 
200 odmian), a będzie Ci wiernym towarzyszem, nieraz 
wypadnie Ci korzystać z jego pomocy, przekonasz się 
o jego rozumie i poświc:ceniu. 

W drużynach winoiście mieć lakiego czworonożnego 
towarzysza, któryby chodził z Wami stale na ćwiczcnja. 

Obserwujcie psie nastroje, starajcie się zrozumieć 
ich mowę, a przy sposobności może prześlecie jakiś cie­
kawy opis, czy lotogralję tych nastrojów. do ,.Czuj Ducha". 

Zgoda? Cz-n. 

W leśnych porębach. 
W cudny jak marzenie poranek, staliśmy w leśnych 

porębach. Wokoło nas jesień przedzieżgala żółtemi i czer­
wooemi barwarni szmaragdowe tło lasu. 

Sennie wznosiły się opary z rzeczułek i błot, wlokąc 
swe długie ·cienie po polanach, wznosząc się niby białe 
widziadła ku niebu... Cisza ... taka, jaką spotkasz w czas 
.polskiej jesieni" nawet liść osiczyny nie drży jak zwykle,· 
lecz zwisa spokojnie, kraśniejąc zdała swą banvą. 

Puściliśmy nasze psy. Gończe ruszyły w głąb le.śnej 
gęstwiny i wnet zginęły nam z oczu. Stoimy ... Zdała 
usłyszeliśmy donośny, przeraźliwy krzyk czarnego dzię­
cioła; nad nami zaś przelatywały z dębu na dąb sójki, 
kłócąc się zawzięcie o każdą zerwaną żołądż. Budzi się 
las ... lecz jakże inaczej niż na wiosnę; nic przerywa mo­
notonnej cisz.y świergot ptasząt, nawoływanie kukułek, 
gruchanie dz.ildch gołębi, wszędzie wydaje się martwo 
a głucho, bo przeczuwa się w przyrodzie zbliżanie dłu­
giego snu - zimy. Powoli wstawało jesienne słońce, 
chłodniejsze już jego promienie nie łatwo przebijały lc$ne 
opary, by ciepłem musnąć murawę, lecz ·drgały dl'ugo 
w powiet';ł. . 

Omówiliśmy cicho n.asze stano iska i rozeszliśmy się. 
Stach zajął miejfce na br'legu polanJd, ja zaś stanąłem 
w leśnym przes~P.yku. 1 W n<! l opatrzyłem broń i zamarłem. 
Przedemoą...rozciągał $iQ dliljli ., dukt"~daleko tonąc we 
mg!L. Coś zaszeleściło .Ji' młodym g ·zczu świerków ... 
szy~kc/ skierowałem wzro!( w tę str~n , .. a ... to ... drozd­
śpiewąk, .rozpoczął po.sz~kh~a!li~ ~~iallani~, pracowicie 
rozgu~bu,ąc zeschłe hścu! 1 11thw1e, ~zymąc tern tyle 
hałasu. Ujrzał mi41... za~r.zecznł pa~ę razy i uleciał. 
Na skrzek-, wysunęła z jaktejś dziupli cj,.eKawie swą główkę 
ruda tanecznica lasu, skocz,yla szybko na gałąź, z tej na 
drugą, na trzecią, pnąc się coraz wyaej, a wyżej, dopiero 
na znacznej jut -wysokoJci zadarła kitę do góry i spo­
l!ląda w clół... Wtem... usłyszałem zdała gon .. , Tak, to 
Lord ruszył, lecz co? ... a oto i Wrzawka mu dopomogła 
i wspólnie już głoszą... I martwy dotąd swą jesienną 
ciszą,1as, ożywił się i zabrrmiał tak słodką staremu my­
śliwemu pieśnią ~ wrzawą 4ończych. 

Wrosłem zda s1ę w ziemie, rzucając tylko szybkie 
a badawcze spojrzenia po dukcie. Gon wyraźnie się 
zbliżał, zbliżał i szedł prosto na mnie, lecz nagle skręcił 
w bok, kierując się na Staszka. Czekalem jego strzału, 
lecz nadaremnie... Głos psów zaczął się oddalać, słabnąć, 
wreszcie ucichł. 

Zeszliśmy ze stanowisk; Stach opowiadał mi, jak 
zdała widział lisa i kierunek, w jakim go psy pognały. 
Wkrótce zajęliśmy nowe miejsca: Stach zatrzymał się 
przy leśnym zdroju, a ja na skraju starego lasu. 

Stałem blisko leśnej drogi. Słońce wzniosło się już 
wysoko na niebie i przebilo poranną mglę, tak że po 
przez gęstwę zżółkłych liści lip, widzialem skrawek błę­
kitu nieba.- Hen wysoko w górze unosi się krwiożerczy 
pan przestworza - jastrząb-gołębiarz; lekko poruszając 
skrzydłami płynie ... wtem zawisł w powietrzu... może 
ujrzał swą zdobycz? - lecz nie, oto leci dalej. Z trze­
potem p·rzelecialo mi nad głową spłoszone stn~o odlat~ją­
cych gołc:bi-grzywaczy i znowu cisza ... Psów DIC słychac ... 

Zniecierpliwiony, chciałem zejść ze stanowiska i za­
trąbić, lecz oto doleciał mię dziwny głos, coraz do­
nośniejszy . . . a tak to psy ... zawróciły widocznie lisa ... 
dochodzi mię wrzawa coraz wyraźniej, wreszcie mogę 
już rozróżnić głosy Lorda i W rzawld. Gon zbliżał się 
w szybkim tempie, raz urwał, znowu zabrzmiał i słyszę 
go coraz to bliżej, a bliżej ... serce zamarło mi w piersi.. . 
czekam ... nagle coś szarego mignęło przedemDI\ w gl\szczu 
młodych odrośli i ' oto wyskoczył na drogę stary, tęgi, 
borawy - lis ... drgnąłem ... zmierzyłem jednak szybko 
i ... huknął strzał... Lis wpadł w gąszcz... hal naj­
widoczniej spudłowałem l. .. z boku wypadły psy, zw~szyly 
ślad, skoczyły w krzaki... Raptownie rozległ się gromki, 
a zajadły szczek ... pędem ruszam w lo miejsce i widzę ... 
leży mikita w ostatnich drganiach przedśmiertelnych, 
a gończe go tarmoszą ... 

Radośnie chwyciłem, za trąbkę i rzuciłem w las 
dźwięki 9chocze, zwycięskie ... 

Boluiaw Prawdzicz. 

• 
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Jack London. 

@olani~ {!ju€J~C~1j· 
(Ciąg dalszy} riilum. @. ;;tt 

Buck płynął wprost przed siebie wpopn:ek rzeki. at 
znalazł się na równej wysokości z Tborntoncm: zawrócił 
wówczas i z szaloną szybkością począł zdątBć ku swemu panu 
a w kilka sekund jak taran bojowy. p~dzony nurtem spienionej 
wody uderzył o skałę tuż obok niego. Tborlon wycią~nął 
szybko ramiona. objął z cnłei siły łeb wiernego zwierzęcia 
i rozpoczęła się najniebczpiecznicjszn cz~ść drogi. Towarzysze 
ciągnęli ich z całej siły do bn•gu, lecz prqd zepchnął ich aż 
no dno i tok pół-uduszeni. rozbijani o skały i rnly podwodne 
walczyli ka><dej chwili ze śmiercią. Wres1.dc obnj bezpnytomni 
dosięgnęli brze~u. 

Thorton dzięki s\arnniom towarzyszy i sztucznemu oddy­
chaniu wkrótce przyszedł do siebie - nie poniósł próc: sińców 
i zadraśnięć poważnicjSlycb obrażcll. Gorzej było z Buclciem: 
trzy połamane żebra świadczyły o wielkości jego poświęcenia 
a Nig i · Skeeio żałosncm wyciem opłakiwały już domniemaną 
jego śmierć. / 

Połączonym. wysilkom ludzi udało się jednak i Bucka przy­
wołać z powrotem do życia: dluzszy jednał< czas musiano o bo· 
zować w Iem miejscu nim żebra Buckowi się zrosły i był on 
znowu zdolny do podróży. . 

Tejże zimy stał się Buck bohaterem innego zdnrzenin. które 
rozstawiło jego imię po całej Aloscc. a szczególnie korzyslnem 
było dla Thomtona i jego townrzyszy. 

Było to w Dawson. w gospodzie Eldorndo: rozmowa zeszła 
na temat ulubiónych psów i jeden z obecnych zaczął aię prze­
chwaloć. że jego pies sam jeden połrali ruszyć sanic z ładunkiem 
500 funtów. Ktoś inny zapewnił. te jego laworyt zrobi to samo 
z 600 funt.. a jeszcze ktoś trzeci mówił o ?00 lunto.ch. Thorlon 
słysząc to oświadczył. że Buck potro.li ru.szyć 1000 funt.. a gdy 
M:ittbewson. znany bogacz, zwany .Królem Bonauzy" wątpił 
o motliwości tego. Thornton stanowczo podtrzymał swoje 
oświodczenie o sile Bucka. 

.Dobrze- rzekł na to Matthcwson - :stawiam 1000 dolarów. 
że Bu ck tego nic potrafi-sań nic ruszy i nic pociągnie 100 m. • 

To mówiąc. rzucił pękaty woreczek z piaskiem złotym· na 
stół: ,~Oto one". 

Wszyscy nagle zarnilkli: , Thorntonowi krew uderzyła do · 
twarzy; zagalopował się. Przypuszczał wprnwdzie nieraz, te 
Buck mógłby to zrobić. lecz nigdy dotąd nic znalazł si<: wobec 
realizacji takiej mo•Hiwości; w dodutltu nic posindnł tyle 
pieniędzy. Matthcwson tymcznscm brulalnic mówił: .,Nn drodze 
stoją moje sanki z dwudziestu pięćdzicsięcloluntowymi workami 
mąki - możemy zaraz spróbować". ~ 

Wszystkie oczy' wlepione były w Thorntono. l<lóry niczde­
cydowanie wodził wzrokiem po wszystkich obecnych: nagle 
spostrzegł dawnego swego kolcgQ. Jimn O'Bricnn. znnncgo 
obecnie bogacza. podcrwnt siQ i s:r.cplcm zapylał: 11C7.y możesz 
mi pożyczyć 1000 doldrów?" ,.z chęcią - lecz nic wierię do­
prawdy by pies twój mógł tego dokonnt" i Jhn, mówiąc to, 
rzucił z swej strony równej objętości woreczek na stół. Wszyscy 
rzucili się gorączkowo na dwór - gospodarz. goScie i usługa 
komentując głośno szanse Bucka i robiąc ze swej strony za­
kłady. czyje będzie zwycięstwo. 

Na ulicy. przymorznięte do silnie ubitego śniegu. stały 
sanie Mattbewsona od kilku już godzin: tcmp<ratura wynosili! 
60° niżej zera."} 

·1 Fahrcnbeil.a. 

Zaczęto się spierać czy Buck winien przełamać opór przy­
marzniętego do płoz lodu. czy tet zwyczajnic tylko ruszyt 
z miejsca, mając sanie już od tej przeszkody uwolnione. Jim 
O'Brien popierał drugą ewentualność, lecz większość obecnych 
z !cm się nie zgodziła, poczcm zoklody doszły do 3 przeciw 1 
na niekorzyść Bucka. Nikt juz prawic nic wierzył w mozliwość 
osią~nięcia przez psa pomyślnego rezultatu, snm Thorton popadł 
w zwątpienie, widząc wysoko wyładowane s:~.nic i poobmarzanc 
płozy. Matthcwson triumfował: ,.Trzy na jeden - stawinm 
jeszcze tysiąc dolarów!" Thorton zapalił się; znwolał Hausn 
i Peto - wypróżnili swe kieszenie lecz zebrali tylko dwieście 
dolarów i te postawili przeciw 600 dol. Matthcwsona. 

Przyprowadzono Buc b wr>7. z uprz~U\: był równic pod­
niceony jak jego pan i czuł, że ma spełnić jakiś wielki czyn 
w imię miłości do Johna Thorlona. 

Szmer podziwu rozległ się na jego widok. Był wspaniały l 
Bez odrobiny zbytniego tłuszczu: stopięćdzicsit~t lunłów siły, 
encrgji i muskułów. J ego puszyste futro miało połysk jedwabiu, 
bujna grzywo jeiyła się za każdem poruszeniem, a szeroka pierś 
i potężne łapy stały w doskonalej proporcji do reszty gibkiego 
korpusu. 

Zakłady spadły do 2 przeciw 1. a jedco z otaczających, 
milioner z Skookum Bench zaproponował Thortonowi 800 dol. 
za Bucko jeszcze przed próbą. Lecz ten potrząsnął tylko głową 
i przystąpił do Bucka. 

Mattbewson zoprolestował: .Musicie stać zdałeka. inaczej 
szanse nic będą równe. Pies potrzebuje zresztą wolnego miejsca•. 

Tłum podniecony zamilkł w oczekiwaniu. Na.jzapnlcńsi 
proponowali jeszcze zakłady - lecz bezskutecznie. Podziwinno 
Bucka. lecz góra mąki złotona na saniach mroziła zapal. 

Thomton uklęknął przy Bucku. wziął łeb jego w obie dłonic 
i cichym serdecznym szeptem prosił go: .Buck, - jak mnie 
kochasz. jak mnie kochoszl" A pies aż skomlał z podttrzymy­
wanej ochoty. 

Ceremor.ja wyglądała tajemniczo - jok jakieś magiczno 
>.aklęcio - wreszcie Thomton powstał. a Buck w odpowiedzi 
pochwycił jego ' dłoń zębami i ?. lekka następnie, jal<by z talem 
wypuścił. Była to jego niema odpowiedt - zopcwnicnie owej 
miłości. ; 

T hornlon cofnął się parę kroków i zawołał .,Nu te Bu ck l" 
Pies w jednej chwili :stanął w zaprzęgu - wyprętył go 

chwilę. polem znowu zwolnił o parę cali i czekał. Tak go uczono. 
• Gee !'") zabrzmiałglos Thorntonn ostro wśród absolutnej ciszy. 
Buck rzucił się w prawo całym ciężarem swego c::inłn. Ła­

dunek zadr:J:ał, a z pod sari słychać było trznsk pęknjqccgo lodu. 
"Haw!" ... ) zawołał Thornton z kolei. 
Buck powtórzył sw6j manewr - tym razem w lewo. Trzns­

knnic stało się głośniejsze. sanki znkolysaly się i posun~ły w bok 
o parę cali - były ju:J: uwolnione < lodowych oków. Ludzie 
wstrzymali oddech. 

. A teraz .,Mush! .. ... ) 
Rozkaz Thorntona zabrzmiał jak wystrzał z pistoletu. Buck 

wyprętył całą upn:ąi gwaltownym wypadem noprzód. Cale 
jego ciało zwarło się w sobie w szalonym wysiłku - muskuły 

grały jak żywe pod jedwabistcm lutrem. Pierś i łeb schylone 
ku ~iemi. łapy tymczasem we wściekłem tempie przebicrnły po 
ziemi orząc ubity ónieg ostrymi pazurami. 

' ) Gi! " l Hol "')~lani C. d. n. 
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Stefan Łoś. Historja jednej strasznej nocy. 
(Z konkursowych obrazków h3rcerskich.) 

Sala sypialna no górze. a właściwic jui na obs zerncm 
poddaszu, ozdobiona zielenią i chorągiewkami, sirzetono była 
przez dwa karabiny maszynowe, l<fórych długą i cieknwq nic· 
zmicrnic historjQ opowiem przy sposobności. 

Po prawej stronie spał zast~p pierwszy, na wprost - drugi, 
trzeci zoś. tudzici obo~ny z c;ekrctcrzcm umieścił si~ po lewej 
stronie. Pod sypialnią, do której prowadziły drzwi zdobne 
wykaligrafowanym napisem: .Bażantarnia" mieścił się wcstibul. 
rodzaj pałacowego hal' u. Na wprost wej§cia była .Restoura cja 
pod przypalonym rytem• inaczej - kuchnia, za nią .lozikcn .. 
komendo• to znaczy dowództwo obozu. Tu rozlokował sic: 
Jurek, dzieląc sic: miejscem i powietrzem pokoju z obydwoma 
instruktorami. Obok mieścił si~ ,..orcybażant", na drzwioch 
jed nak wisiał i drugi szyld ogromny sztucznie malowany przez 
pewnego wielce utalentowanego ,.moljarza.~~ szyldów z Sierpca, 
który opiewał, Komdf kursów i obozów hnrc. okręgu. Znaczyć 
to miało, że znajduje sic; tu miejsce doczesnego spoczynku 
wymienionego dygnitarza. 

Onego pamiętnef10 wieczoru księżyc świecił tak jasno, te 
at wszystkie sowy i nietoperze pochowały się po dziurach, 
myśląc, że to §wieci przybyle do Polski w misri dyplomatycznej 
podbiegunowe słońce. o którem popularno piosenka murmań· 
czyków śpi ewa, iż: 

. .. w leci o baz ko1ica 
wciąż jatdzi z jednaj 1v drugą nieba :;tronę 

· jak pomylone/ . .. 
Wtedy Tadzio dla zadokumentowania, że nie jest puszczy­

kiem ani też sow~ wyszedł na ganek i smętnie utkwiwszy 
oczęta w puculowatej fizjonomji miesiąca, począł wedle zwy· 
czaju słać w dal tajcmniczq romantyczno·melancholiczne barka· 
rolle, sonaty i kołysanki. 

Obóz spal. .. 
W kwaterze przy otwarłem oknie s icdział drugi instruktor 

i sennym głosem wyczytywał, a raczej deklamowal jakieś ody, 
czy też sonety, kiwając się pnyfem, jak to czynić zwykli po· 
ważni ojcowie mniejszości narodowej, studjujący Talmud w czas 
sabbatowej uczty ... 

Wytwarzało f o nastrój specjalny ... 
W tym czasie ja z Jurkiem, pochyleni nod mapami wyty­

kaliśmy pracowicie teren jutrzejszych gier, zwołałem bowiem 
no ten dzień okoliczne obozy z zamiarem urządzenia wspól· 
nych ćwiczeń polowych i zawodów. 

Zbiórkę już naznaczono, teraz więc wypadało defalic~nic 
opracować program dnia, aby wszystko z matematycznlj do­
kładnością mogło być na czas wykonane. Przejęci tern zada· 
niem nie z,auwatyliśmy nawet, t .e noc zapadła oddawna, co 
dopiero donośnem chrapaniem przypomniał nam gimnastyk, 
spoczywaji!CY słodko w objęciach Morfeusza, po odczytaniu 
odpowiedniej ~lości nastrojowych poezyj. 

Mandolinista skończył również swój koncert i siedział teraz 
na łożu, ze stoick~ cierpliwością czekając na koniec naszych 
strategicznych narad. Wreszcie wyciqgnąl J urka na pi~cio· 
minutowy sp~cerek o księżycu. co wedle jego mniemani~ po 
umysłowej pr~cy było niezbędne . przed spaniem, ja za§ koń· 
czytern tekst rozkaz d~nnego, nie myśląc zupełnie o tern, 
te za chwil parę tycie moje będzie wisiało na włosku. <idy 
tak bo':?}em medyt'!)ę na temat, ic tycie j~st piękne i wobec 
tego trza iść spać. wpad a nagle zdyszany Jurek z takim wy· 
raZC!)I przerażenia wyrytym na przezacnem obliczu, ic zdę· 
bialem i bledn'łc szcp~ąlemJ 

,Co s i<: stalp? ~ 1 
Ex-szwOlete'r znagla pnysiadlszy na lotu, które at jęklo. 

zaczął sapo,ć przeratliwie, a w antraktach opowiadał: id q ... 
cal'! drużynę ... jut otaczaiil f1orzelnię ... uf, uf, uf .•. zobaczyłem 
zdaleka ... o rety ... uf, 'uf, uf ... 

Zrozumiałem. A raczeJ. domyśliłem się dalszego ciągu 
prscrwanej opowleSch w~l!_ólzawodnicząca drużyna ci4gnie ci· 
chaczem, by zaskoczyć obóz-pogrątony we śnie i owladnqć 
nim, a wodzów oraz sztandar-)! zagarn(\Ć w niewolę. 

Hal trudnp - rzekłe;~" te');ly w stronę ledwie dysztleego ze 
zmc;czenia, o 'motę cmgcji_.{Jurka - ale ty teraz obejmiesz 
komendę obrony, a jar tt!raz nic sic: nie wtrącam, nawet uwag 
nie robię, o tem poterń, a jeśli mnie wezmą do niewoli -
twoja przegrano, o czem wie już i nieprzyjaciel. Broń-te się 
teraz l 

Jur, fako chłop setny, a pntłem prc;dko "'Yślący pojął 
wnef sytuację; zrosu mial, że jest ~o,vód<:ą oblężonej twierdzy, 

ergo - panem tycia i śmierci knł.dcgo z nas i dum" mu we­
zbrata r~cerska picrS. Poczul w sobie genjusz Napole~na 
i zaczął dzialoć. 

A z dołu tymczasem dochodziły pierwsze odgłosy szturmu. 
ZaczGin się bohaterska obronn gorzelni. porównywano przez 
hi storyków i kronikarzy (obozowych) z obroną Verdun lub 
Lwowa. 

Podcz3s. gdy nasz Foch zaalarmowawszy załogę, przybiegł 
do swej Olównej Kwatery i neprędce opracowywał wraz 
ze sztabem plan obrony - .,nieprzyjaciel" wielkim głosem 
wzywał do złożenia bron i : 

Inaczej ogniem i mieczem zrównamy was z ziem ią l -
Pomi~dzy oknem pierwszego piętra, a sfojącemi na ganku 
władzami ormji nicprzyjaciclskicj, zaczęła si ę tcrnz uprzejma 
wymiana not dyplomatycznych, zakończona zdradzieckim wy· 
padem !oski przez okno i pozrzucaniem z tej wysoko~ci czapek 
z głów najetdźców. 

Było lo hasłem do zerwania rokowań. Zaczęto szturm. 
Atak za atakiem przypuszczano do wątłych drzwi, które fet 
wkrótce ustąpiły pod naporem lasek, pi~ści, a często i pleców. 

Pie•wsza reduta padła l 
W tejże chwili po dachu przybudówki inna grupka do­

padła otwartych okien kwate ry sztabu i po krótki ej wolce opa· 
nowała je. J\lolcialo się wycofot no wyższe pi~lro ; jako~ stra· 
ciwszy dwóch ludzi, którzy ochroniając odwrót dosfali się do 
niewoli bez poważniejszych przeszkód zamknęliśmy sic: w re· 
ducie, któr'l proponowałbym nazwać ,.redut'! oboźnego" na 
pamiątkę obrony, w której tenże odegrał wybitnie zaszczytną rolę. 

J<omendonf bowiem postukawszy sic; w mózgownicę, bly· 
skawicznic kombinował i przedziwnie kombinowftł zawrotny 
bieg wypadków. - Oni napadli, stąd wniosek trza sic; bronić, 
otoczyli gorze lnię - to prawda, wysadzili drzwi . . . to też 
prawda, ole nic jes zcze nic dowodzi przegranej i cho~ harcerz 
woli walkc; w otwarłem polu, jednak w tym wypadku trzeba 
dać nauczkę prowokatorom, którzy tak bezwstydnie nawołują 
do złożenia broni. 

Biada najetdtcom l 
Aby jednak być czystym wobec historji i nie brać odpo­

wiedzialności za .krew przelanq•, postanowił nakłonit wroga 
do zaniechania kroków nieprzyl'ocielskich. Wymowne słowa 
stojącego w oknie nie wywolo y jednak pożądanego efektu, 
przeciwnic zagrzmiały znów groźne okrzyki wojenne l 

Dla le pszej orjentacji w przebiegu walk, pozwolę sobie 
nakreślić szkic strategiczny .reduty oboźnego•, która stała się 
głównym punktem zmagań obu obozów. Zatrzaśnięte właśnie 
drzwi u wej§cia z pierwszego piętra prowadziły na strome 
schodki, kończijce się równo z r,odlogil sypialni. 

Korzysłając z tego, kilku udzi umieszczonych na zrębie 
podlogi mogło skutecznie bronić tego iście fermopilskiego 
przej:fcia przeciw znacznej nawet liczbie nastc:pujących na 
szańce. Tu właśnie ulokował się Zygmuś, dzielny nosz oboźny, 
który jako jeden z obroltców Plocka w czasie bolszewickiej 
inwazji, mial pewną wprawQ w barykadowaniu się. W kolo 
niego zgromadziło się kilku innych .weteranów" zagrzanych 
wspomnieniami niedawnych walk ulicznych. Jeden z nich był 
nawet kuchmistrzem obozowym, co nie przeszkadzało mu jednak 
stanąć w krytycznej' chwili z bronili w ręku. 

Chwilę ponowało denerwujl)ce miłezenie; obrońcy reduty 
siedzieli cicho, wyczekując z niecierpliwo§cią nieprzyjaciela, 
którego w chwili otwarcia drzwi powitać mieli gradem guzo· 
nośnych ciosów. · 

Z pierwszego piętra tymczasem dochodził przytłumiony 
szum gospodarujących na zdobytym odc inku zwycięzców. 
szukojących gorliwie drogi, którą niespostrzeżenie uszła załoga. 
Zdtiwienie i przerażenie ich nic miało granic, gdy nagle jeden 
z towarzyszów, otworzywszy jakieś tajemnicze drzwiczki. od­
skoczył z przeraźliwem - Aj! - któremu zgóry odpowiedziało 
ciężkie -- Oj l ... - znamionujące wysiłek niepomierny, zaś 
jednoczdnie rozległ się świst i trzask spadających (może co· 
kolwiek za molo delikatni e) razów kilku lasek .•. Nieprzyjaciel 
zdębiał ·- lecz wódz ich nic tracąc zimnej krwi zakomende· 
rowal atak i cala przytomna temu brać z furją skoczyła w cie­
mniejąc'! czeluść otwartych drzwi. J eden przez drugiego. 
przewrocaj~c się i popychając, z laskami wzniesione mi w górę, 
jak praojcowskie husarskie kopje, zatkali ciasne wej§cie. 

Zakotłowało się ... i zdawać by się mogło, te todna moc 
nie zdoła powstrzymać ich w zapędzie, z taką mocq atakowali. 

' 

1: 

' 
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Nie znając tc•·enu pchali siQ na schody licząc że dopiero 
u ich wylotu spotkają się z nieprzyjaciele";. Atoli nagle. nic· 
wytłomaczonym sposobem dosięgły ich lecące z górnych stref 
razy, _spychające ze zchodów, młócąc intruzów po łbach. jok 
cepy zyto w stodole. 

Tl~m ~ię zakołysał i dodając sobie odwagi porywającym 
okrzyk1em .no przód 1• zaczął się po wolt, ale coraz 'widoczniej 
wycofywać. Sys~ematyczny odwrót. zmienił się jednok wkrótce 
w sromoto~ uc1cczkę, w oboźnym bowiem zagrolo rycerska 
krew: zebr~wszy coprędzej swą dzielną drużynę urzqdzil wypad 
no odsfępu)qcego wroga. 

Nie. windo':" o czcin skończyloby sic: ta wyprawo, gdyby się 
w to. ~te wmt.eszal. ko~endant Jur. Człek ten bowiem obok 
pol_sktCJ odwog1, postada)ący. brytyjsk'l- nicmniej cenną cnotę 
WOJsko~vą .-;' ro~wail.ę, oceml w tym wypadku wyższość walki 
pozy~y)neJ 1 bojąc s1ę zasadzek kunktatorsko ściągnął rozgrzane 
:zwyc!ęstwem zastę_Py z ~owrotem na redutę. Zamknięto ... 
dnwt '!" haczyk 1 oc':ek1':"ano ~olszego bieau historycznych 
wypadkow. W tym czastc nicocentony strategik Jur oczywiście 
zwoławszy wieikil radę wojenną obmy~lal plany dalszego po: 
stępowamo. 

Pe~nem się z~awalo, że . nieprzyjaciel, choć raz odrzu· 
eony n1e poprzestante na tym jednym ataku. lecz rozpocznie 
napowrót ofensywę. 

Mądry J~r {dalibóg! dr~gi F~ch) .domyślał się, te ponowny 
sztur':" będzte stokroc ~ala~le)szy '. _należyćie przygotowany, 
tedy.t ':'"m _należy odpowtedme uczymc kroki celem należytego 
przyJęc•a. nicproszonych (na ten raz) gości. 

Tu !ednok wy.sunęlo s.ię niepokojące wszystkich p~tanie 
- a moze gorzelnio zostame zdobytq ? 

. Gl~b?k.a hru; da troski przecięła wsparte na dłoni czoło 
.naJw.azm.e)szcgo , rada takoż dumała przy świetle łoj ówki, 
rzucaJąCe) fa':'tasfyc:ne ~i~nie na połamane kształty sufitu. 

Myślało su:, mysla!o 1 Jakoś genJalne plany w najzdolniej­
szych nie rodziły się głowinach ... 

Był pod6wcz!'s w ob~zi.e ma!y piętnastoletni harcerzyk, 
~wany po\IJ.szechm_e Krakus!ktem. Zwmny jak wiewiórko, nje. 
Jednokr,ot~te pop1sywal s•ę r~tnemi cyrkowemi sztukami, 
a w łazemu po drzewach był mezr6wnany. 

. Po.wszechni? podziwialiśmy jego akrobatyczne ćwiczenia, 
mgdy JCdnak n1e przypuszczałem, że ówże Krakusik będzie 
sprawcą jednej z najcięższych chwil w mem życiu 

Podczas bowiem naszych narad, gdy wszyscy !~mali głowy 
co c:-ymć w~pa~a w razie ponowienia szturmu, stan~ł przed 
nanu Krakus1k, )Ok wysłaniec dobrej wrótki i rzekł : 

. Ja, pro~zę. druhów, znam .tę gorzelnię doskonale i mogę 
faJne~ przeJŚCiem prz~prowad':l~ po jc~nemu wszystkich was 
do ~twmc, a stamtąd Jut lałwtCJ będzte się wymknąć choć 
słraze chodzą naokoło. ' 

Projekt ~en spotkał się z ogólnem oplauzcm; uchwalono 
tedy nast~pUJQCy plan dalszego posfc;powania. 

W ~hecnej reducie wybity był otwór w dachu, zamykojijcy się 
szczelntc, !Ym otwore.m przep~owod~ono całą drużynę na dach. 
by llasfępme ok6lnemt drogam1 przetranzlokować ją do piwnic 
przez okienko nad rzeczkę i wiol do lasu, gdzie był jut ozna: 
czony zaw~zasu punkt zborny. Odpowiednią zaś silę zostawiono 
na .• red~c•c obotncgo". aby broniła póki można dostępu do 
syptalm l maskował:' ?dwrót vdnjąc zgromadzoną tu colą silę, 
na dany zryok za§ tmeh ws.yscy schronić się na dach i stamtąd 
czmychną~ przez wskazane przcj§cia do piwnic, zachowując 
przytern c1szę bezwzględną. 

Teraz m.nie na pierurszy ogień czekata uciążliwa. przeprawa 
p~zez dach 1 całą halę maszyn od góry do dołu pod przewod· 
nJctn.em Krakusika, a \~ towarzystwie owego ustalentowanego 
.malja~za szyldów• z Slerpca, o którym już wspominałem po· 
przedn1o. Cala. no~za pacz~• wydo•.tala sie po drabinic na 
dach, poczc'!' ~k1enko szcz~ln1<: zo.mkn1<:to i usadowiono się tak, 
dby mcprzyJBCie! zdolu_ me wtdz1al ruchów naszych wojsk po 

achu. Szcz~§c1cm glowna uwago wroga skierowane była na 
drz~v1 stano\Y14CC osłonę reduty; dolatywały stamtąd tez nie· 
ddehkatne pukanio przerywane często piekielnym hukiem niby 
o glosy grubych Bert pod Verdun. ' 

1 
~szysfk~ odbywało się dziwnie uroczyście. Jur odchodząc, 

pdo OZY_ł prawtcQ na ramieniu obotnego i rzekł - Ufam te nie 
o dac1c przedwcześnie zagrożonej pozycji. ' 

i .Zagro~ona pozy .. cj.a« wzruszona zasalutowała w milczeniu 
w poczu~t~ ważnosc1 swego przeznaczenia została na ozna· 

czonem mieJscu. 

. Tymczasem jo, będąc pod rozkazami Krakusika czołgałem 
su; w §lad za nim ku małej, wystającej nad poziom dachu 
budce, w której widniał otwór o średnicy około 30 cm. Przez 

ten. oł~ór prześlizgnili si~ jak wqt szczuplutki i zwin'ny Kra­
kuslk 1 wzywał mnie, abym to s~mo uczynił. 

. - Ależ to nicmoż!iwe - petswaduję - toć zomala na 
mOJ'I tus~c: brama. - Nic to go nie wzruszyło. 

-. N•e.ch druh wchod~i ~ylem - ją za nogi pociągnę, 
a .mDIJorz pop~hntc to pó)dzte. - Naprótno tłomaczyłem za­
C!'Y':f' przewod!ukom. te to szaleństwo, w końcu przeżegnałem 
s1~ ' ~ defr.rmmacją wfloczylem w otwór pedały, któremi na· 
~yc~m.'ost owładnął l(rakusik. Ażem się zdziwił. te tak gładko 
1dztC JUŻ pol?'~'l figury tkw,ilem w budce z pomoc'! .maljarza" 
który prucow1c:e c1~nąl mn1c w ramiona, iżby le piej szlo. Na· 
raz .... frroch..... uwtęztcm w pasie i przyduszonym głosem po­
!nformow.olem towarzyszów iż chce;... ale nic mOI!C:· Chłopcy 
)ednok nte. zre.zygnowoli z przedsięwzięcia i wszclkiemi silami 
postanowth. dz1ei.o pom~śl':'ie uwieńczyć. 

. Krokust.k uwtestl m1 51<: u nogi, lecz zrobiłem taką straszną 
mt~ę wydaJąc przytern ~duszony j~k, podobny do charkotu 
ko~cząccgo zywot czlowteko, te przerażony moljarz• zaczqt 
mn1c czemprędzej. cią.gną~ za gl.owę w odwr~tnym kierunk~. 
~z ulem przez ch\~1lę! ze s1ę rozc•ągam, jak sprętyna, zebrałem 
Jednak resztkę .511 1 wrzosnqlem strasznym głosem. Skutek 
był cu.dow.ny_. cte}sko me wróciło momentalnie do rozmiarÓ\Y 
z:vykleJ r'?zc•ąglosc•, a z pozo moich pleców ze szparki dobył 
s•~ stłumtony przez moje kształty, a mocno jut zniecierpli· 
wtony szept Krakusika: A tam co sic; znów stolo? 

Olucho ~lękając, zacząłem mu opowiadać wrotenia ostatnich 
paru ~e~und •. dol~czaląc_ gorącą proSbc;, ażeby mi dali wreszcie 
sspokóJ 1 WY<:'ąl\ah pośpiesznie z powrotem bo ducha wyzionę. 

polkotem s1 ~ jednak z tak energicznym protestem że będąc 
z natut•y b. pof~lny stuliłem, jak to mówią, uszy. Zaczęły się 
teraz wys~ce meprzyjemnc chwile, których ~spomnienic fowa· 
rzyszyć m1 będzte az do grobowej deski. Kiedy tak medyto· 
walem: rob~ąc. rachunek. sumienia, boć wisialem (dosłownie) 
w obhczu ~m~crc•, •"!BIJar.z• zakasawszy ręlcowy, zaczął mnie 
operować, ptlme s~OSUJ'IC su; do ro.zka~ów Krakusika, którego 
glos wydobywal stę Jak z pod ztemt, potc;gujqc tern nastrój 
pełen grozy. Zdarto ze mnie pa;. french, omal te nie koszulę 
1. •• zacz~ło s tę znów wpychanie w stokroć, ach, stokroć, prze• 
klęto dziUr~. ~cdnak pomi mo uszczupleni• mej objętości 
otwór oka~al stę jeszcze zo wąski. Powtórzyło się fa sam~ 
sceno, ~o 1 przedtem. Tym razem jednak oprawcy moi wpadli 
na genJolny pomysł: zwyczajnym kozikiem zaczc;li ścinać po 
kawałeczku ~e~kę, trzymajqcą mnie jak w kleszczach i dopiero 
teraz zaczęh _mten~ywne fors?wonic przejścia. Instynktownie 
cz~l~m Z~hzaJijtą SIC: Śmierć l aczkoJwiok przewodnicy uspa· 
k~Jah mme, mówiąc, że wszystko idzie dobrze - drżąceroi 
usty pełen strachu wysiękiwolem głucho przedśmiertne psalmy 
pokutne. 

Chwil e wydawały mi się wiekami... • 
, . Nogle .. . uczu.lcm szorpnięcie i ... znalazłem się w ciemno· 
s?Jach, które wztąłem \V pierwszej chwili za czeluście przed 
p1eklo, lecz złudzenie to rozwiał zdyszany glos krakusika: 

Chw~la Bogu. przełaził 
A już ~yl czas naj\vytszy, bo wycofana z fortecy załoga 

gru~owolo s•c: na dachu, wyciągając się dlug11 linją w kierunku 
OWCJ .• bra.my piekicjnej•, którq właśnie przebyłem. Krakusik 
usfa\~ICZn 1 e mną komenderujący juŻ' mnie przeprowadzał prze; 
trzyp1~trową halę maszyn, przystając co chwila na krętych 
schodl<ach ! prz~slu~huj!lc się dalekim ocliosom szturmu do ... 
opustoszaleJ syp1alm. 1 ak postc;pując znaletli§my się w piw· 
n1cy, do polowy zastawionej jakiemiś skrzynkami bądź to 
węg.lem i g~uzem .. Wkró!ce cało drutyna była jut w komplecie, 
poetchu §mteJ.ąc. s•ę z mcprzyjaciela i robiąc domysły, jaką to 
mmę będ~ m1ch, gdy wtargną do sypialni i zasfanq ją próźn<~o 
~~ te t SIC: domyślą którc;dy§my zwiali? . 
i:.-. Tymczasem zjawił się i Jurek, zwołano rade; i w parc; 
mtnut .gotowy byt znowu bajeczny plan, genjolnie J>rzytem prosty. 
. N1e~l·zylaclel . atakując z furj(\ .zamkni~fych nas" według 
1ch zopC\vne . mmem~nia be~ wyjścia na górze, nie zwracał 
przypu~zczalnte ~wagt na S\VOJe tyły, uważając je w najetdźczym 
zapędz1e za callóel,l\ bezpieczne. 

. Rada. nasza załcm uchwaliła wy\vieźć nas z piwnic· przez: 
!''edomk!'tc;tc okno, sformować, ruszyć do ataku wroga rozbić 
1 _kto w1e, motc, moźe ... sztandar zdobyć. Tot by to był 
trtu mfl 

Pomyślano - wykonano. 
Cichnczem, po jednem u zbadawszy przedtem, czy czasem 

straże nie chodz, . wokół gorzelni, zaczęło si~ wyczołgiwać 
bract~o z cze)usc• podziemnych. Zastępowi otrzymali in· 
strukc)C. Tadz1o z obo:tnym badali okolicę i teren przygoto­
wywanego ataku. 

-
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Krótka letnia noc powoli szarzała, ustępujile pod naporem 

niewidzialnego jeszcze słońca. 
Nogle ciche jes2cze i ni c~miałc, witające dzień, świergoty 

ptosząt zgłuszył wielki zwycięski okrzyk, troszk~ zgłuszony, 
wydzieraj ący się z górnych pięter i poddaszy zdobytej twier· 
d zy. Zrozumie liśmy!- Zogrotona pozycja padlal 

l wnet, aby nie dać ochłonąć zdumionym zapewne z wy• 
cięzcom. cichaczem, ale s zybko i sprawnie ruszyła nasza 
dzielna wiara do ataku. Niezatrzymani przez nikogo, przebyli 
sień. schody, pierwsze piętro, wtem ... oczy nosze wierzyć 
nie chciały l Oparty o ścianę tu obok lokalu .arcybotanta• 
stoi sztandar nieprzyjacicłski, oraz chorągiewki zastępów .•. 
Wartownik widać, usłyszawszy zwycięskie okrzyki, nie zdziertył 

• 

i pobiegł z towarzyszami zbierać laury wiekopomnej wiktorji, 
lekkomyślnie zostawiajile sztandary. 

Kompani a noszo w mig owładnęła zdobyczą, a triumfałnil 
pobudką, ściągnęła na siebie wreszcie uwagę zwycięzców, 
którzy nagle ujrzeli . te są sromotnie. nn całej linji pobici, 
i stali tak niemi, bezradni, patrząc na naszq dru~ynę, która 
przy zdobytym sztandarze grupowała się włośnie na podwórzu. 

Wschodzące słońce uświetniło wolne zwycięstwo witane 
już zgodnie przez obie drużyny codzienni} pieśnią: 

.Kiody ranne wstają zorze . .. "' . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 
Taki finał mio.ła owa noc pamiętna, unieśmiertelniona 

w kronikoch i historii obu sławetnych drużyn. 

Życie· harcerskie. 
Tarnobrzeg . • Sum bez wqsów", czytając raz po raz w .Czuj 

Duchu" notatki z życia harcerskiego, przyszedł do słusznego 
przekonania, iż ,.Czuj Duch• dot4d nic o Tarnobrzegu nie na· 
pisze, aż któryś z druhów to'lttcjszych nie zdobędzie się na 
li§cik. W następstwie mamy jego notatkę o 1 drużynie: 

"Drużyna nasza, założona w r. 1912, a rozwiązana w czosic 
wojny, odżyła w r. 1922 i mimo warunków, nic bardzo sprzy· 
joj~cych, pracuje, jak może. Posiadamy malutką izbę d1·użyny 
w budynku gimnazyalnym i bibljoteczkę, zlotoną z książek 
ofiarowanych przez naszych druhów. W in wentarz zaopotry· 
wujomy się sami i na ten cel idą wszysfki2 dochody ze sklepiku, 
który zostd otwarty przez nos ,w gimnazjum. 

Mamy Koło Przyjaciół, które dotychczas jeszcze :lpi. W celu 
obudzenia tegoż i rozszerzenia u nas ruchu harcerskiego wy~ 
dajemy miesic:cznik "Harcerz Tarnobrzeski•, 

Lódź. ,.Dn. 1 i 2 łutego · odbyła się tu od):•awa hufcowych 
Chorągwi Łódzkiej (1'1ęskicj). Z pośród wielu spraw porządku 
dziennego wyłoniły się dwie najważniejsze : Zjazd Oddziału 
Łódzkiego Z. H. P. w dniu 24 lutego, oraz Zlot Narodowy. 
Sp1·awą te~o ostatniego przejął się rzetelnie referent zlotowy 
Chorqgwi druh Jcremi .,od sy~nał izocji specjalis to•. Wywiązała 
się dyskusja: Ka pelusze, czy czapki, z laskami, czy tez bez, 
i t. d. aby tylko jednolicie no złocic wyglądać ! Sporo bractwa 
skautowego na zlot się wybiera: oby wszyscy się wybrali". 

Lwów. Już nic po raz pierwszy dochodzą nas wieści 
o zmniejszeniu się stanu ilościowego drużyn lwowskich. Dziś 
znów notujemy fakt. świadCZl\CY o . tcm. że na Chorągiew 
Lwowską lrzeba-awróc!~ baczną uwagę. Otóż niedawno_ prze­
stolo istnieć- 16 dr-na. połączywszy się z 2ą. Obcenic Hufiec 
liczy 14 drużn. 

Zainteresowanie Złolent wzrosła z każdym dniem. Do 
komendy Chor~gwi wpływojq lic1.ne zgłoszenia drutyn z pro­
wincji. Lwów na razi posiada 2 .refe~entów zlotowych"' i se­
krotarzn .o~spccjalnych polcccJ\"'. Ooy na tern nic sko1lczyl 
si~ udział LwoW'a w Zlocie . . 
· W O$tatnich <lniach stycz~a b. r. powstało we Lwowie 

. Akademickie Koło Harcerskie 1m. A. Malkowskicgo"'. którego 
eolem: l} zrzeszenie akademickiej młodzieży harcerskiej 2) po· 
mQc " 'szclkim wydawnictwom harcerskim, 3) realizacja ideałów 
bot corskich w życiu i 4) illformowanie starszego spoleczCJistwa 
o 1odanfaeh barcenłw:t i jednanic przyjaciół. Tymczasowy 
znrz, d, w skład którego wchodz~: W. paniclewicz - przcwo­
dnicz,cy. W. Przyhysiowaki ·• zastępca. K. Jobłoóski- sckrc · 
tarz. E. Jieił -..skarbnik, l\1. Bojon9wna - gospodyni. R. Gie­
buttowicz - bibljotckarz oraz Dulębowski Jan. i Bcrg K., -
ma za za.h-ni_t uzyskać z:\twicrdzenic statutu przez rek l<,rat 
U. J. K. i wynalctć odpowiedni lokal. 

Na razi~czy kolo 30 czy nków. 

Wystowo. urt~dzona w czasie Tygodnia Horccrskiego. osi .. • 
gnęła szczytów powodzenio. Koniec jej przedstowiał się nastę· 
pująco: •... Gwar. kaso oblężona. Słychać pochwały. wywiody 
zdziwienia. Harcerze w nieme:m osłupieniu przyglądają się 
fali ludzkiej. Rodość i duma cbwyta ich za serce. Gorętsi 
jak Boluś. Włodek chcieli by skakać z radości ale radość ta 
objawia się tylko w ich wypromieoionycb oczach. Nicznajomi 
i znajomi sklodoj~ 'gratulacje. .Jal<iś nicznany wielbiciel hufca 
Lwowskieg-o wrzeszczy: Ach. szanowni Ponowie f dlaczego nie 
daliście ogłoszeń do gazet; tyle ludzi o niej nic nie wic 
i byliby z pewnością przyszli! .Musicie bezwarunkowo przedłużyć l 

Ja. znów nic wytrzymam i zaraz nnpisz<;: do • Wieku• bo 
to nie zwycznjna rzecz!" Więc jak że to wytłomaczyć? 

Dzielni kierownicy. poważne pismo. wsp::miałe wystawy 
i. ... coraz to mniejsza ilość chłopców w drutynacb 1 

Krotoszyn. Pewien lis nadesłał nom opis wycieczki hufca 
Krotoszyńskie~o: 

.. Hulicc zbiera si<: na zwykłem miejscu ·- raport - ostrzc­
żenic no drogę- krótka komenda: .siadać"' l - wesoły okrzyk­
pomieszane J!łosy dzwonków i lr'\bck i - puszczają s.ię sanic. 
Kogo nic widać! - Dh-wic . . dh·ny. opiekunowie. opiekupki. 
cdonkowic K. P. H. n w ostatnich saniach uśmiechnięty dh Huf. 
cowy. Ku1ig pqdzi w koło ratusza i dalej .. po śnieżystej zamieci w 

do Baszkowa (wieś): lam miano wypić herbatę. Dziwny przy· 
padek chciał. ł.c nic dostarczono z-omówionych rzeczy i po 
krótkim postoju. bez herbatki. kulig popędził do Zdun. gdzie. 
co żyło wytykalo głowy, by oglądać dziwne widowisko. Ciemno 
było. kiedyśmy z picAnią na ustach. w0$eli. uśmiechnięci wracali 
do miasta. Tradycyjną sannę urządzono staraniem dh. Hufcowego 
i prezesa K. P. H.; sań !było ich jedenaście) dostarczyli obywatcle 
miasta i okolic. Dlo braku miejsca było moł.na zabrać tylko 
rozszerzoną Radę Drużynowych - 30 dhów. 

Wilno. Z rodością konstatujemy. że l drużyna. wcale się 
nic rozpadła w gruzy. jok to łatwo mot na było przypuścić na 
podstawie informatji. nadesłanej do poprzcdnic~o Nr . •. Czuj 
Ducha"' przez 7·mą drużynę z tegoż samego Wilna. Otrzymaliśmy 
bowiem od rzckcmcgo nieboszczyka sprostowanie: .. W Nr. 2.Czuj­
Ducha" w sprawozdaniu z Wilna 7-ej drutyny powiedziano. ie ta­
kowa powstała oa gruzach byłej l·szej. Otót rtccz się ma illac~ej. 
Drużyna 7-ma powstaJa z plutonu handłowe$!0. który istniał 
przy 1szej drutynic i który został na rozkaz Kdy Chor .• oddzic· 
lony•-Utś drutyoa l·sza zmieniła tylko tytuł z Jakóba Jasmskiego 
na "Romualda Traugutta. pr~cuje w dolszym ciągu i o żadnych 
"gruzach'" nic słyszala. Owszem porasta cołn pysznym kwieciem 
·harcerskie m. Lic7.y 3 zastępy- ogółem harcerzy 26. w tern 3 in· 
s t ruktorów. Wszyscy posiadają 3-ci stopic tl. a i ćwików 
i wywiadowców nic brak. Prowadzimy l<urs dla. zastępowych 
drużyn .powszechnych" i rz•micślnictych Chor. Wileitskiej 
i . . . oczekujemy Zlotu• . 
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Przegląd Pism. 
Po d luRicj przenvie zawitał do n•~ Nr. 1 wznowionego 

.,Harcerza śląskiego" w postaci 8·słl·onncr,o zeszytu dużego 
for'!'atu: '!' kil~u wstępnych stowach Redakcja kreśli szkic 
celow. Jakle sob1e wyznaczyła, chce do~ pism nic tylko lą· 
czące harcerzy śl~skich, lecz i " ·ogóle organ, któryby w szerokie 
warst~vy !łipołec%enstwa wniósł kaganiec idei harcerskiej równo­
cześme z tychte sfer czerpiąc siły i materjał. Oby tak się 
stało. 
• Z artyk.ułów wyróżni~ się artykuł Starego 2ubra (.Spuścizno 
s p .. ~.ndrze)n Mołkowsk1cgo•) i arfykul .Widzieć, a wie· 
dz1ec prof. J. Tor. o Iem założe niu, te rozumiejący piękno 
p~zyrody, połl"."fi je oddać w ~ysunku kto za~ nie potrafi, -
p1ękna t~~o m~ o~czuwa .. Dz1ęk1 temu dziwacznemu założeni u. 
Jak równteż d z•ękt pewneJ chaotyczno§ci rozumowania trzeba 
go uważać za chybiony. ' 

Adres Redakcji: Myslow~Jc. Mikoławska 34, E. Świdziński. 

"Hat:cerz Tarnobrzeski!( mi csi~cznik poświ~cony sprawom 
hnrccr~k1m, Nr. 1-3. Zdobyło si ę Mtodzicż Tarnobrzeska na 
wydan1e 3 Nr., Nr .. pismo w dzisicj~zych warunkach musi d~iyć 
do teg_o, aby wymk byt wnrt wys1łk~w· frz.eba podnieść , H. T. 
do ~oz1omu, na którym s.tanl}wszy przestałby być tylko zabawką 
!v .• hteroturc;•, .• stałby s1ę wyrazem sił młodzieży, jednocze§nie 
JCJ so!"el s!uZ'Ic przez skupienie wybitniejszych jednostek. 
InaczeJ bow1em pismo, cho~ chlubnie świadczy o encrgji 
wydowców. traci racje; bytu. 

,.Gość" Nr. 1- - 2. .Gość" raptem urósł na cołkicm po· 
ważne pismo, podwoił format i utył, z czem mu bardzo do 
!worzy. Tak pomyślnic rozpoczyna szósty rok życia. Numer 
JCSt dobrze zredagowany, brakuje tylko większego, poważniej· 
szcgo _artykułu, który byłby bardzo na miejscu w 10·s fronnym 
zcszyc1e . 

Wilno w rzędzie stolic Polski. 
W i l n o i Kra k ów były to dwie stolice Rze­

czypospolitej Polskiej. 
. Krakó~1 jako starsza stolica, służył wzorem dla 

:W1lna. ~1lno za czasów pogańskiej Litwy nie było 
Jeszcze m1astem, gminą samorządną, ale tylko osadą 
ludności niewolnej zmuszonej do służby przy zamku: 
utrzymaniu dróg, zamków i dawaniu podwód i rO· 
bo.tników . . Miastem zostało Wilno dopiero od r. 1387 
t .. l· roku pierwszego po połączeniu Litwy z Polską, 
k1edy król Władysław Jagiełło nadal Wilnie samo· 
rząd tak zwane .,prawo magdeburskie", z które >f o 
·dobrodziejs tw już więcej niż od stu lat korzys~ł 
przedtem Kraków. · 

. Wi!no, jak świadczą o tem prawa i przywileje 
mt.asta, ) we wszyŁkich swoich urządzeniach miej. 
sktch wzorowało się na Krakowie. 

Królowie polscy otaczali opieką swa Wiłtto 
dawali. i .potwierdzali tej drugiej stolicy ·Rzeczy~ 
pospohtet te prawa i przywileje, jakie dotychczas 
pastadał Kraków; wreszcie według brzmienia Kon­
stytucji. r. 1678 ogłoszonej w polskim zbiorze praw 
(Volumma legum tom V fol. 632): .,miasto Wilno 
we wszystkich prawach i prerogatywach z Krakowem . .. porowoano ... 

J<rólowi.e _POlscy z dynastii Jagiellońskiej, zaś 
pomtę~zy ~um Zygmunt Augusł, byli szczególnie 
p~zywtąza~l do W.ilna,. - i dzieląc swój czas po­
mtędzy dw1ema stohenrot państwa: Krakowem i Wil­
nem, wznosił~ . w .Wilnie zamki, kościoły, pałace, 
przytern zdob1h m1asto na wzór Krakowa. 

·) Dubh\sld. Zbiór praw i przywile jów minstu s loleczne mu 
\Y/. X. L. Wiłnowi nadonych .. . \Y/ d rul<t~mi .J. K. J'o'l. ; przy 
Akodcmji r. t 788. 

Rzemieślnicy, którzy pracowali we Wilnie dla 
dworu królewskiego, najczęściej byli .sprowadzani 
~ Krakowa, albo w Krakowie uczyli się rzemiosła 
1 na wzór cechów krakowskich (np. cech ruszni­
karsk! żywc:em przyjął. u~ta.wę ·cechu krakowskiego} 
o~gann:ow~h stę. w W1lme 1 czuwali, aby rzemiosła 
mtały swo1ch IlliStrz6w, a nie partaczy. 

Kościoły wileńskie i ich wnętrza są zabytkiem 
d~wnego b~downictwa i świadkami wysokiego po· 
~ 1omu rzem.10sł, które. szczególnie w dawnych sto­
l~c:.::~ych mtastach znaJdowały się na wysokim po­
ZlOmte artystycznym. 

. Najświetniejszym czasem dla Wilna był z l o ty 
w~ ck w P o l s c e Zygmuntów i ich najbliższych 
eptgonów, Stefana Balore~o i Wazów, kiedy już 
pocfczas panowania .,Jagiellonów po kądzieli" za­
częła wysuwać się n aj n o w s z a s t o l i c a \Y/ ar· 
s z a w a i zaćmiewać powoli blaskiem swoim stary 
Kraków. 

Za SL~fana Batorcjjo Wilno nie tylko było 
obozem WOJennym, skąd .,lrakt Batorowy prowadził 
przez Połock do Pskowa i Smołet1ska, nie tylko 
Arsenał wileńsl<i i ludwisarnie rozwijały w Wilnie 
za. panowani.a tego króla swoją działalność, ale 
~1łno .zawdztęcz~ temuż królowi swoją w s z e c h­
n t c ę 1 utworze me Tryb u n a l u wyższego nieza­
leżnego sądownictwa dla calego kraju. 
.. Za ~z!lsów Zy~mt~nla IV i Władysława IV•) słońce 
S\~letnosct Polskt 1 nicrozerwałnie związanego z nią 
m1a~la Jego I~rólewskiej Mości Wilna znczęło po· 
wolt zachodzić za chmury zwiastujące przyszły 

."J \'il ładysl.aw IV. kt<,..crtu serc<' spoczywa w J!robnch 
Kaphcy Św. KazimlCJ'?.a ze \\'Nł"~'~ lkkh miast poł.o:;ldch szcteg61nic 
um1luwał \'ł'ilno. 

' 

l 
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"potop", jednakże oręż polski święcił je~zcze triumfy 
aż pod Moskwą. 

Od drugiej połowy XVII w. Kraków i Wilno 
powoli zaczynają jednak ustępować swoje miejsce 
nowej stolicy Rzeczypospolitej - - Warszawie. 

Wilno s tawiane po Krakowie, stolicy całej 
Rzeczypospolitej Polskiej może być porównywane ze 
stolicą dzielnicową Lwim grodem. 

Wilno i Lwów mają dużo ze sobą wspólnego. 
Są lo z naszych większych miast dwa polskie 

posterunki cywilizacyjne niosące kulturę zachodnią 
oa Wschód. 

Wilno i Lwów, nasze główne miasta .,k re­
s o w e" są położone jednak n i e n a s a m y m 
krańc u Rzeczypospolitej, miały bowiem dla swojej 
obrony bardziej na wschód wysunięte placówki : 
Dyneburg*) (dla Wilna) i Kamieniec (dla Lwowa). 
Dziś te t wierdze znalazły się poza granicami Rze­
czypospolitej co utrudnia wielce obronę naszych 
stołecznych miast kresowych na Wschodzie. 

Wilno i Lwów przeżywały podczas tej wojny 
inwazje rosyjskie, które bez względu na to, czy 
przychodziła do nas carska, czy zrewolucjonizowana 
bolszewicka Rosja, zawsze się łączyły z prześlado­
waniem Polaków i polskości. 

Do wyzwolenia Wilna i Lwowa przyczyniło się 
nietylko nasze regularne wojsko, ale w obronie 
tych miast odegrała poważną rolę miejscowa ludność 
patrjotyczna. 

Lwów dzięki swej bohaterskiej obronie otrzy­
mał najwyższe odznaczenie honorowe - order Vir­
tuti Militari. Z cywilnych mieszkańców Wilna 
otrzymali niektórzy krzyż zasługi za współdziałanit> 

*) Dyn e b u r g nazwa tradycyjna. Nic nalc~y używa~ 
narzuconej przez Aleksandra III nazwy Otwil\sk a lbo Owińsk, 
przypominającej no.zwy miast PiJlsk i Mińsk, maj ących inne 
podłote etnograficzne i innt\_ przeszłoSć. Klo zmienia nazwy 
historyczne len folszuje historj~. 

N 

o c 

i pomoc, okazaną naszym wojskom przy pierwszem 
wyzwoleniu Wilna {dnia 19 kwietnia 1919 r.) zaś 
przy drugiem {dnia 9 października 1920 r.) mniej 
miała okazji ludność cywilna w Wilnie do wyka­
kazania swego męstwa, bo praw i e wszyscy 
zdo l ni d o nosze n ia br o ni posz l i upr ze­
d n i o d o b r o w o l n i e d o wojsk a i w pa­
miętnym dniu 9 października i920 r. już nie w cha­
rakterze cywilów chwytających po raz pierwsą za 
broń, ale już jako karni i wyćwiczeni żołnierze 
powrócili z bronią w ręku pod wodzą generała 
źeligowskiego do swego rodzinnego miasta. Wy­
starczyło tylko okazanie się powracających w kar­
nych szeregach wojskowych synów ziemi wileńskiej, 
aby uzurpatorzy li tewscy opuścili \Vilno w popło­
chu i w proch się rozsypały okowy niewoli litew­
skiej nawet bez rozlewu krwi i walk ulicznych. 

Wilno i Lwów nie od dzisiaj słyną ze swego 
pa trjotyzmu. 

Za czasów dawnej Polski niepodległej Wilno 
za ofiarność i czyny rycerskie swoich mieszkańców 
otrzymało jeszcze w r. 1568 z rąk króla Zygmunta 
Augusta najwyższe odznaczenie owych czasów -
klejnot szlachecki. 

Lwów w niespełna sto lat potem (w r. 1658) 
za swoje zasługi względem Rzeczypospolitej, według 
brzmienia ówczesnej konstytucji : .,z miasly przed­
niemi Krakowem i '~ilnem porównan został " . 

Dziś Wilno idzie za przykładem Lwowa. 
Przyszłość Wilna nie jest jeszcze ustalona. 

Jeszcze na wiele prób i może ciężkich przejść na­
rażeni będą mieszkańcy Wilna. Znanym jest patrio­
tyzm Wilnian, ich gorące serce polskie, ich trady­
cyjna ofiarność krwi własnej dla obrony granic 
Rzeczypospolitej. 

Wilna z naszych mias t s tołecznyćh pierwsze 
po Lwowie może zdobyć krzyż zasługi rycerskiej -
Yirtuli Militari. Wacław S tudnicki. 

Rzecz niebywała ! -~ ...........- . 
,.J. llarccnolń Turniej S 1.achowy •• d rulyn gnicinictiskich! 

H. drn~yna ~nicżnicj)ska z:1d ~fa cios ""sr.ystk im p rzeciwnikom 
Harccrs-tw~t. Jd6nf\\vidl~I r harcerz.ftch jedynie łil 7. il<ów. Pn · 
kazało si :i.e harccb:. i-łi1awd w t~j lult piękne; J.!r~~.: nic sq 
ostatni. Podai_g poniżej kr(llko przcbieJ! turnieju. 

Dd:tłu się l"o roku-p~lf,::kicgo 1921. W nicdzici(C 2 marca 
popgludnjiL z~roil<~ sf~ harc6wk;o j ak niJ!dy. Pclno. huczno 
i wfso~·· Jt• sl~laeh zicllll•tcH, (bo l)yly. zidonyrn p:tpi<·rcm 
prz91<rytu) ki!J!,pn;>śc;jc s rJ'c'l!>wbio. \'(!S"YfcY uczestnicy gry ju~ 

byli zebrnni. bylo ich przeszlo dwudziestu . " wśród nich tylko 
jedn~ horccrko. k t6ro po$więciln si~. by rotować honor tych. 
l<lOrc nic ~~ wrażliwe "'' t:tl<ic ,.zabawki." Nareszcie wchodzą 
~~dziowic i drużynowy rozdnjc losy. Z ciclunvościq kaidy 
otwiera i :~.najdujc pa rtnera. Nlalychmia!il z:tsiadaj~l wszyscy do 
stołów i t.,czyn;'l jO\ :frę. Za chwile: nastaje cisza, .,jnk makiem 
s iol". Figurki posuwają się jak tywc i tylko gdzienicgdzie slychać 
niby cicht· {a le: praw ic jak ~los wo-łającc~o na puszczy) 11szac:h•• 
i wkolicu z ldórcgoś "ąta odzywa się głośny ,,Mnl!!' Zn pierw-
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s~y.ru n:.t s.tępujc . dru~i i dalsze. i r.ora r. wiQccj wcsolych xwy­
c~zców .1 Snl~tł.nych. Odr~uconych ~~1r~1z r.a pierwszym razem. 

ICS7.l\ .saę 0~1 l In k. Ze Je~cn tyl~o mo?.c wygr;:\ć i j~:dcn wc­
!ol~m ~ostanrc. - .Nas~-ępu1e drugac losowanie. ~1ni "'j już tcra 7 
~raJ'\:Yc~. po tnc~acrn ae~tc~c. rnnicj. a t w końcu zostaje dwóch 
pnec•w!'•kow. C, po kroi~!CJ przenvic siadają do stołu i ... 
~aczynnlil· . U;vag-n wszystk1ch zwróconn na tych - jal<by l<o­
gutó\~ zuc a.~cac wnl~z.ących inden nicchce ust~pić ·- l!ra 
pr~ccatt~n stę; tr.wo:' 1uz. prZC!\7. ło ~odzin~. Zdaje się. ze ci d w:' i 
~ ftgu_rk• . l~ JC~n? >słota. Coraz wiqcej figu rek opuszcza 

roz~m.i~n_iu z Kolcm Przyjaciół po::l\mowil zwyc.~ęzcy w Turnieju 
l ~<~l. tc~ tc .~tdw. nagrodt;. zloty zcJ!~u·ck" Nn twar:r.o'ICh ws zys tk ich 
w.1dac n~t't.m1crne ulziwicnic, li sarn 7\Yyc ic:zca o mało pod 
n 1 c~o nac wysk.oc7.ył :- przepraszam bn pod !-.ufil. - Ale, 
o z~roz.o ... .. pom ewat Jednak w ka$ie dr-ny k ilk a j:!roszy bra­
" owalo ~o I,~JP~? zcg~fka. musi zwycił1zca wybacz.yć i 1. naJ!rodą 
;.aczeknl.; n.n rak1~ czas , (nikt n ic uwicr:ty inki c ol>liczasi~porobiły 
- n~zwyc1c.:zca spuścił nos ni pu s;muę hrodQ) ... ,.narazic udtie­
l;"'!Y !nu _tytul .l<r(o[n St"chowcgo na rok 1924"; pozwol~ sobie do­
dac. ze Jak ~"''·Tklc lo . ... ~bi~c3nk3 .. cacanka. a. głupiemu 
~~dość. ~o tc m ,.P~Ctnow•cmu starego zn bawiitliśmy aię długo 
Jeszcze •:a. f~?,nto 1 lo bard;.o wrsoło. Wrntcnic jaJde wyw<lrł 
~t:n łu r~ I CJ ., I .., n:t n.as t;:unych .i ru~ obecnych p rzcds towiciclach 
sfer ~oz:łharccrsktch hylo WJCik1c. Poknzaliśmy. żr hnrccrzc 
w k:lzdym wypadku wc=soło się zabawić umieją. 

1 zacackawtcnu:~ rosnu~. Narcszct'c '1• 11" .. , Z\\' • . z . . ... ,,J• n - ycu;zca zo-
sł:qc nncwsl<!· Ws~yscy lcrn.7. z, ... •racajq ,oczy iu drutyuo,~c~o. 
ldó ry ~o rozunucwu ~Hę ze s~dzHHn l . \Y/ koJicu powngo. druiyn.y 
wsta.1c 1 zaczyna ... długo i wesoło - Jt:tciągając cil'!ka\~·ość 
słuchaczy. (Jaka to też .n~gr~da h~dzie. myślał '\obie zw • 
c•ę~ca). Pn:ytoczę naJlepleJ k1lka jego słów; !gdy nas dos:ć 
nacuutnąl wst~pncmi frazesami, zac-ty na : "Kom. dr-ny w po- Apir = /l dr-ny Gnieźnieńakiej. 

Kronika sportowa. 
Zawody narciarskie o mistrzostwo Pols ld. 

Krynic.':'. Dn. 16, 17 i _18 _lutego. Mistrzostwo Polski zdoby 
Henryk Muckenbrunn. zaJmUJqc: w biegu na 14 kim. miejsce 
czwarte, w skokach p>cn·;sze (241/e m.), w biegu z pn:cszkod•mi 
p1~nvszc (3m. 41 s.) ll-gie mi~jscc przyznano Andrzej. Krzept~·w. 
sk1emu, który zdobyt w b1cgu ua 14 ldm. pierwsze miejsce 
(l g. 3 rn. l s.) w skokach trzecie, w biegu z przeszkodami siódme 

lll-ci_c zdobył Franciszek Bujak IV-te -.St. Gąsienica: 
. W ~•cgu rozstawnym. na 14 kin:'. zwyci~l!yla drużyna Sekcji 
Na re. ~owarz. Tatrzańsk1ego (BuJak, Miickenbrunn. Zubek) 
W CZRSle l !!• 4 m, 11,8 S. 

W bic~u p ali I-szc miejsce zaj~la Dubicska Il-gic - -Gwiz-
dał6wna. . • 

Zawody o mistrzosiwo Tatr poludniowych w Westerowie 
przyniosly Poł~cc liczne sukcesy. Iem cenniejsze, że była olbrzy­
m>a lwnl<urencJa, nż 700 zawodników. Ogółem polscy zawodnicy 

~~obyli pi~ć pierwszych nagród. dziewięć dru~ich, siedem trzecich 
1 JCdną czwartą. 

W biegu głównym siarSzych nn 18 kim.: l Scbielc (Polska) 
l g. 28 m. 45 s .. II Bednarski [P) t g. 32 m. 39 s. 

Bic~ główny I Id. no 18 kim. IV miejsce Buja k (P.), 
• . !' II Id. na 18 klrn. 11 Mcisncr (P) III Gąsienica (P). 
" JUDlor?w II Kraszewski [P) III Scydel (P). 
• młodz!l<ów II Kądziołka (P) III Zytkowicz (P). 

Skok II kl. I Szccrka (P) 
.. juniorów I Scydel (P) 11 Kroszewsld (P) III Krnmcr(P). 
!' mlod~1ków IMctcsk_i(P)II Zy tkowicz(P)Jll Motyka [P). 

,\i,slrzoslwo _I k_I .. }U BuJak (P) IV Kncptowski (P(. 
. • JUDIOrow l Scydci(P) II Me lerki III Kraszewski. 

B1c~ rozstawny 18 klm .. I Polsko (Bujak . Miickenbrunn 
Bcdnarsk1). • ' 

Bieg rozst. juniorów 12 kim .. l Polska. 

o kawałek własnej • • z1emt. 
Chcielibyście mieć druhowie własny kawalek ziemi• 

własne .gospodar~two • - nieprawdaż? • 
Co by to. była za uciecha - a i pożytek nicmały 1 

d We krw> ka_żdcgo Polaka tkwi przeciot niellrzeparfy pociąg 
o pracy no roh - cóż dopiero mówić o ha(ccrzach którzy 

przytern tyl,u. rzecty się ~ogą nauczyć (sprawność .r~lnika") 
a ~6wno~z~.s.nle zasfosowac 6-te prawo harcerskie w sposób 
naJbar_dziCJ >Stotny - bo praktycznie. 
. N~e ~nżdy niestety zdoby~ s ic: może, już nie mówię na 
zdk~pu:~•e,. ale. na_wc.t na wydzu~rtawicnie, najmniejszej choćby 
;;,.•••lk> z•em~ 1~k•e przewatnie we wszystkich wlc:kszych 
N •asto~h odda1.e Sl~ d.o uprawy szerokim warstwom ludności. 

• takle pr2edsu:wztęc1e potrzeb• sporo pieniędzy, gdyż oprócz 

~zynszu;rd~icrżaw~ego, przeważnie z góry płatnego, trzeba 
Jeszcze; ~~~ć kap1fał. na . zakup nosion i najkoniecZniejszych 
przynaJ mn>eJ nnrz<:dz1. Cóż więc •·obić? 

. ~~no - oczywiście - gdzie jeden nie może, tam trzeba 
PÓJ~c gromadą .. K~tdy harcerz z osobna działki mieć nie 
mo ze - ale m en: e ją mieć drużyna 1 

Jak w~pommalc'!', w każdem prawie większem miescic 
wl•dze g_m•~nc _oddaJ~ rokrocznic do dyspozycji mieszkańcom 
~zcreg mew1clk•ch kawalków ziem!, pod warunkiem obrćcenia 
•ch na cele ogrodowo-rolnicze. 

. Czas . rozdziału tych parcel między .,amatorów• dotąd nie 
mmąl; WIOSna. zaś nadchodzi a z nią chwila zabrania się do 
pracy w tym k1erunku. 
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Trzeba więc sarnym - n najlepiej za pośrednictwem czy 
to· kół Przyjaciół, czy wreszcie wyższych komend i w.Jadz har­
cCI·s kich, - udać si ę do odpowiednich o1·ganów i postarnć się 
o przydzia ł takiej parcelki dla drużyny. 

Tam, ~dzi e dotąd -- \das zcz;a w mn iejszych mias tecz­
kach -- "działek" jeszcze nie wprowadzono, tam na pewno da 
si~ znaleźć kogoś , Ido harcerzom w uzyskaniu m:1l eńkiego 
choćby kawałka zi emi , czy to z gruntów mi cjsldch, C7.Y od 
osób prywalnych, pomoże. 

A potem do roboty l Wiosna tuż; z iemię trzeb::~ przygotować 
do uprawy, odpowi ednio podzielić - czy to mi1~dzy zasfl~py , 
by każdy mia l własny kqcik, czy też ·stosownie do zamierzo­
nych rodzajów uprawy : tu pod ziemniaki - tam pod kapustę, 
ówdzi e znów pomidory złocić się powinny do słońca, dalej 
gros zek, ogórki, trusl~awki - ba, z biegiem czasu gdy s ię już 
urządzicie na dobre na tej "fc rTj;l ie",- krzaki porzeczek, malin ... 
i tych innych pięknych i pożytecznych roślin. 

Naturalnie harce rz nie może też i o kwiatach zapomnieć ! 
I dl a nich w miniat urowym ogródku drużyny miejsce poczesne 

ODR 
P. Prezydent Rzeczypospolitej i Harcerstwo. 

P. Prezydent Rzeczypospolitej przyjął delegację Związku 
Harąerstwa Polskiego prowadzoną przez przewodniczącego 
Związku p. Dr. StrumiUę w dniu 10-tym b. m. i zechciał przyjąć 
protektorat nad Związkiem, a także nad harcerskim złotem 
narodowym 1924 r. W rozmowie z delegatami p. Prezydent 
zainteresował się stanem obecnym Związku Harcerstwa Pol; 
skiego, w szczególności jego potrzebami i polecił przedstawić 
sobie odpowiednie materiały. przyrzekł również odbyć przegląd 
zlotu narodowego w dniu 6~go lipca. P. Prezydent obiecał 
także swoją obecność na przedstawieniu rządowem na cele 
harcerstwa polskiego w dniu 12-m b. m. w teatrze Rozmaitości, 
oraz ofiarował pół miljarda marek polskich na Związek Har· 
cerstwa Polskiego. · 

Od 16 do 23 lipca br. odbędzie s ię Międzynarodowa Kon­
ferencja instruktorek i Obóz Międzynarodowy, urządzany przez 
Żeński Skauting w Anglji. w . Foxlease. Pożądanem jest, aby 
na konferencji t ej były przedstawicielki wszystkich organizacyj 
skautowych. Harcerstwo polskie dostało zaproszenie dla 2 in­
struktorek i zastępu. składającego się z 6-ciu ha rcerek. Przed­
stawicielki t e będą zmuszone ponieść tylko koszta podróży. 
gdyż pobyt na konferencji i w obozie da rmo. Druhny znające 
język angielski i rozporządzające fun duszami, (lO - 20 funt. 
szterl.) umożliwiającemi wyjazd na koszt własny. zechcą się 
zgłaszać przez Swoje komendy do G. K. Ż. w Warszawie. 

Nietoperzowi z Drohiczyna Poleskiego. 
Za nadesłane dziękujemy. Prosimy o dalsze przesyłanie 

nadmieniając. że każdy materiał będzie mógł być ewentualnie 
wyzyskany, jaki tylko uznacie za noilepszy. Przesyłając. 
zechciejcie naznaczyć, .,które prace chcielibyście otrzymać z po· 
wrotem. 

l 

. .. ' - - ·- . -· ·- - ·- -. 

znaleźć sic; musi będ ę wam później wdzięczną . ozdobą 
harcowni! 

Z pic ni<(dzmi - hm -- z początku będzie trochę ciężko; 
nic każd a drużyna odpowiednią sumą odrazu rozporządzić 
będzie mogla.; -- ale od czegoż pomysłowość 'hercerskll i od 
czego głowa na kadw. Os tatecznie zaś , jeś li Wam już nic na 
myśl nie przyjdzie proście o kredyt, o pożyczkę od Kohl Przy­
j ac i ół czy I<omendy Hufca - zwrócicie ją potem z łatwością 
z dochodów jakie wam wasze "gospodarstwo" przyniesie, jeś li 
tylko praca wasza będzi e umi ejętna , ochocza no i - oczy-
wiście -- ciągła. · 

Ręczę wam, że po pokryciu wszelitich rozchodów, s poro 
jeszcze "fl oty" v. pl'ynie do knsy drużyny za owoce waszej pracy 
(np. możnaby na złoci e sprzedawać własne "produkty rolne"). 

A o tem czy s ię Wam uc\ało - i jak - względnie jakie 
macie trudności w pracy napiszcie do "Czuj Ducha". -- Ale 
spieszci e s i ę ! Wiosna nie czeka! 

Szm•y miś. 

• 

Samotnemu Bobrowi z Poznania. 

Istnieją "samotnicy", ale tylko tam, gdzie nie ma zorga­
nizowanej drużyny. Ci, rzeczywiście składają sprawozdanie 
ze swej działalności w drużynie, do której należą. Będąc 
w Poznaniu niepotrzebujecie się oto troszczyć. Chęć działania 
na własną rękę jest stanowczo, jeśli nie przedwczesna, to na 
pewno szkodliwa. O zlocie Międzynarodwym ni eotrzymaliśmy 
dotąd żadnych wiadomości. 

Zechciejcie przeglądać najbliższe nr. "Wiadomości urzędo­
wych", a znajdziecie odnośne informacje. 

Piszcie! Dwaj harcerze Polacy w Paranie : Roman Paul 
i Witołd Krzesinowsl<i (13-15 lat), proszą o nawiązanie z nimi 
korespondencji. .Adres: Brasil- Parana. Marechal-Mnllet. (Oczy· 
wiście piszcie w jęz. polskim). 

Kto z Czytelników mógłby nam nadestać receptę wyrobu 
"pisanek wielkanocnych"? 

Rozpisujemy konkurs na humor i szaradę dla "Czuj Ducha"! 
Dhny i Ohowie j eżeli coś godnego śmiechu i myślenia wy­
kombinujecie, nadeślijcie nam !! 

Nadesłane materjały do "Czuj Ducha" prosimy uwzględ­
niając margines, pisać po jednej stronie arkusza l 

W ostatnim numerze "Czuj Ducha", w artykule Ditka Ro­
gatego wkradł się diablik drukarski . Zamiast "Aleksander Ja~ 
nowski", wydrukowano nazwisko "Zamorski", następnie za­
miast "Sląsk Pruski", czytaj "Górny Śląsk". 

Od Wydawnictwa, 
' 

Z powodu podwyższenia taryfy pocztowej, cenę prenume-
raty kwartalnej z przesyłką pocztową podnosimy na 2.000.000 m. 

-~==============================================--=========================== 
PRENUMERATA k wartalnie z przesylką pocztową mk. 2000000, 

bez przesy.tki 1700000. Numei' pojedyńczy mk. 600000. 
Ceny ustalamy 2 1•azy miesięcznie. Prenumeraty wp.facone 
po 5 kw)etnia traktować będziemy jako sumy wp!ac.one a conto. 

WPŁATY 
uskuteczniać można wprost w Administracji, 
lub na konto czekowe P. K. O. Nr. 203 662. 

Adres Redakr.-ji i Administracji: Pozn011, Zamek. • 

----~--------------------------------------------·------------------------------------------------KiQrownik Reda!Ccji: Dr. Stefan Papee. Redakto1• odpowiedzialny; 
, Zw. Harc. Polsk. w osobie: Zbigniewa Kowalewskiego . 

• 

Stefan Adam Schmidt. Wydawca: Zarząd Oddzia!u Wialkop. 
Czcionkami Drukarni Uniwe1•sytetu Poznańskiego. 

• 

• 
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